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Za dołączenie prospektów 36 rb. ARTYKUŁY bez oznaczenia honoraryam Redakcyn uważa za bezpłatne: rękopisów drobnych nie zwraca. 


Rozkład pociągów. 
Od I-go czerwca. 
Kolej Fabryczno-Łódzka. 

Odchodzi z Łodzi: a) 7.10, b) 12.05, c) 1.38, 
4) 3.15, e) 6.10, f) 8.50, g) 12.30, s) 8.45, t) 6.58. | 
Przychodzą do Łodzi: h) 7.45, k) 9.30, 1) 10.15, | 
m) 3.40, n) 5.22, o) 8.20; p) 11,00, r) 4.35; u) 10.00. i 
f 


Bezpośrednia komunikacya Łódź-Warszawa pociąga- 
mi — a), e. Warszawa-Łódź — 1), p). Zatrzymują się 
pociągi na wszystkich stacyach — d), h), m), o). W. An- 
drzejowie —a), g), n), 0). W Widzewie i Andrzejowie— 
b), f). Łączą się z pociągami drogi Dąbrowskiej — a), 
d), 6), 1), m), o). s) kursuje tylko w niedziele i święta, 
t) i u) kursują codziennie. 
Kolej Warszawsko- Kaliska 
Odohodzą do Kalisza: 0 g. 6.35, 11.46, 4.40, 
do Warezawy: o godzinie 9.30, 3.08. Przychodzą 
m Kalisza: o godz. 9.17, 2.58, 6.35. 
Kolej Obwodowa. 


Odehodzą ze stacyi Łódź-=kaliska do Słotwin o godz. 
8.45, ze Słotwin do st. Łódź-kaliska 10.10. Odchodzą ze 
st. Łódź-kaliska do Koluszek 7.10, przychodzą z Kolu- 
szak do st. Łódź-kaliska o g. 6.20. 


Uwagi. Godziny wydrukowane tłustym drukiem 
sznaczają czas od 6 wieczorem do 6 rano. 
W sprawie podwyiszaia pla | 07 
nauczycielom szkół: miejskie. 
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Na ama 


(Artykuł nadesłanq). 


W M 151 „Rozwoju* umieszczono artykuł 
od osoby kompetentaej w sprawie podwyższenia 
pensyi nauczycielom szkół miejskich, a nawet 
zamieszczono etat wydatków na utrzymanie 
Brkół, ale w artykule tym zbyt po kancelaryj- 
nemu i jednostronnie traktowaną jest ta sprawa, 
a nawet przesadzono cokolwiek, aby uposaże- 
nie nauezycieli wystawić w łepszem świetle. 

W artykule powiedziano, że pensya nauczy- 
cieli może być podwyższoną tylko ze specyal- 
nych sum, wplywających od mieszkańców na za- 
sadzie rozkładu. Moie się zdaje, że tak dobrze 
może być podwyższoną z fanduszów kasy miej- 
skiej, jak i ze składek. Przecież w ustawie o 
urządzenu miast powiedziano, że na potrzeby, 
które magistrat użna za potrzebne, wolno magi- 
stratowi asygnować z kasy miejskiej odpowiedni 
findusz. 

Zresztą na podwyższenie pensyi nauczycie- 
lom od pierwszego lipca nie potrzeba w tym ro- 
ku ani grosza pieniędzy. Należy tylko napisać 
odpowiednie postąuowienie Magistratu, dołączyć 
dodatkowy etat i posłŁć władzy szkolnej do za- 
twierdzenia. Pieniędzy nie potrzeba do 1 sty- 
cznia dlatego, że na mocy przepisów emerytal- 
nych całkowita prdwyżka w ciągu pół roku po- 
trąca się na rzesz kasy emerytalnej i ma być 
wniesiona do kasy powiatowej dopiero po ukoń- 
czeniu półrocza, to jest w styczniu roku przy- 
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'mają nauczyciele. 
nauczyciele starsi mają pə 720, a młodsi po 


i nie szkoły, 


od wyrazu (dla poszukujących pracy po 1 Kop.). 
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szlego. Co zaś do rodzaju famduszu, z którego 
ma być dokonaną podwyżka, nauczyciele w swo- 
jem podaniu wyraźaie zaznaczyli, ź> z fundaszów 
kasy miejskiej. 

W artykule tendencyjnie zestawione nisktó- 
re cyfry, ażeby pokazać, jak świetne utrzyman'e 
W tym celu powiedziano, że 


700 rabli rocznie, a zaraz w trzecim wierszu 
dalej dodano, że nauczyciele oprócz tego dosta- 
ją darmo mieszkanie, opał, obsługę i mają pół 
dnia wolnego czasu. 

W rzeczywistości uposażenie nauczycieli szkół 
miejskich jest następujące: starsi nauczy- 
ciele mają po 550, a młodsi po 410 rb. pensyi, 
starsi mają mieszkania, a młodsi na mieszkania 
po 240 rb; starsi nauczyciele dostają na opał 
"mieszkania i szkoły 110 rb., a młodsi 50 rb., 
oprócz tego starsi otrzymują jeszcze na sprząta- 
czyli-na- utrzymanie przy szkole 
«stróża 60 rb. rocznie. Więc raczcież wskazać, 
gdzie jest owe 720, 700 rubli, mieszkanie i opał, 
a szczególniej, gdzie obsługa i światło. 

Nauczyciele w szkole pracują nie pół dnia, 
jak mówi osoba kompetentna, lecz od godziny 
8ej rano do godziny 4 ej po południu, według 
planu zalecouego przez władzę naukową, z dwu- 
godzinną przerwą na obiad. Młodsi nauczyciele 
korzystają z tej przerwy, starsi, jako mieszkają- 
cy przy szkole, nie korzystają w całości z tego 
czasu, bo muszą pilnować dzieci, które na obiad 
nie poszły, ałbo przyszły zawcześnie. Po lek- 
cyach zostaje nauczycielom masa kajetów do 
poprawiania, oraz przygotowanie się na dzień 
następny, bo nauczyciel musi wiedzieć naprzód, 
co ma robić w szkole. 

Że nauczyciele wolnego czasu nie mają wie- 
le, to już wykazaliśmy, a że pomimo tego szu- 
kają dodatkowych zajęć na mieście, to pochodzi 
z tej przyczyny, że za utrzymanie wyznaczone 
przez Magistcat, wyżyć im trudno. Ałe autor re- 
pliki tego nie rozumie. © dobrze płatnych lek- 
cyach i korzystnych zajęciach powiem tylko, ża 
o nie tradno. Ja sam przez rok, eztery razy 
tygodniowo, chodziłem półtorej wiorsty do che- 
deru uczyć przez godzinę rosyjskiego i rachun- 
ków, ażeby za każdy raz dostać 30 kopiejek. 

Według światopogłądu urzędniczego, nańczy- 
ciel jest te wiecznie początkujący kancelista. 
Diatego ei urzędnicy, których tylko zbieg oko- 
lięzności podniósł wyżej ua drabinie urzędniczej, 
czują się w obowiązku traktować nauczyciela 
lekceważąco, z góry. 

Gdy przed 30 laty ukończyłem szkoły, na- 
myślałem się długo, do czego się wziąć. Niektó- 
rzy koledzy poszli na wyższe stndya, inni pozo- 
stali w domu pomagać rodzicom, jeden wstąpił 
do seminaryum duchownego i został księdzem, 
jeden poszedł dowojska i został oficerem, dwóch 
poszło szukać karyery przy kolei żelaznej, kilku 
wstąpiło do biur rozmaitych urzędów, a tylko 
dwóch nas zostało nauczycielami. Dziś, po la- 
tach 30, każdy się czegoś dosłużył: ksiądz jest 
kanonikiem, oficer—podpułkownikiem, kolejarze— 
jeden zawiadowcą wielkiej stacyi, drugi jakimś 
naczelnikiem w zarządzie głównym, ci co poszli 
na urzędników podosługiwalisię poważnych urzą- 


Reklamy i Nekrologi 


po 15 kop. za wiersz petitowy. 


dów, są: naczelnikami, radeami, prezydentami, 
a my z kolezą po latach ciężkiej, zmudnej a tak 
owocnej pracy, jak byliśmy, tak  pozostaliśmy 
neuczycielami elementarnymi. Możeśmy się źle 
zasługiwali? Nie. Rodzice dzioci, które w szkole 
uczyliśmy lub uczymy, ufają nam i przy każdej 
sposobności okazują nam swą wdzięczność i v- 
znanie; uezoiowie lubią nas, uczą się i zostają 
ludźmi pożytecznymi, a my pozostajemy takimiż 
nauczycielami, jak byliśmy. Niektórzy z dawnych 
naszych kolegów szkolnych pobierają znaczne 
pensye, dochodzące do kilku tysięcy rubli, a my— 
my musimy się ograniezeć, sznkać zajęć pobocz- 
nych, bo Magistrat pensyi podwyższyć nie chce. 

Dla czego taka różnica w słażbowej karye- 
rze urzędników i nauczycieli? Bo oni służą urzę- 
dowi, instytucyi, a często nawet osobie jakiego. 
wyższego urzędnika, a my społeczeństwa — a to. 
jest taki pan, który się nie nazywa naczelnikiem. - 

W końcu artykułu powiedziano, jakoby pil- 
miejsze było otwarcie nowych szkół, nż podwyż- 
szenie płacy nauczycielom. Potrzebne jedno i 
drogie, i na jedno i drugie nie brak pieniędzy 
w kasie miejskiej. 

Starszy nauczyciel. 


| ZYGZAKI 


(S ). Z wytrwałością. godną lepszej sprawy,broni 
wiadza pocztowa w kraju straconego posterunku 
małej liczby polączeń pocztowych między cen- 
trami a zakątkami, które, choć w ten sposób 
należałoby zrobić uczestnikami tego wrzącego o- 
żywienia, jakie się kipi w wielkich środowi- 
skach. Obecnie do szeregu wcale nie genial- 
nych pomysłów, przeznaczonych ku obronie owe- 
go straconego posteruuku powstał nowy: prze- 
syłkę korespondencyi z Łodzi do Taszyna skie- 
rować na Pabianice; wprawdzie będzie ona w dro- 
dze znacznie dłużej, bo będzie m: »ła przejeż- 
dżać z Łodzi do Pabianie 14 wiorst i z Pabia- 
nie do Taszyna 16 wiorst, gdy dziś ma do prze- 
bycia jedynie 20 wiorst z Łods do Taszyna 
ale... jest to widocznie ostatni strzał władzy 
pocztowej, która się decyduje nawst na codzien- 
ne połączenie pocziowe L'uszyna ze światem by- 
ie tylko Pabianice figurowaly, jako jedne z o- 
gniw w tym i bez tego długim łańcucha. Ztąd 
krok już tylko do kapitulacyi i uczynienia za- 
dość słusznemu i uzaiadnionemu żądaniu mig- 
steczka, posiadzjącego szereg instytucyi społecz- 
nych i rwącego się do świaiła, które im poczta 
usiłuje za wszelką cenę zasłonić... Pabiani- 
cami. 

* 


(De.) Spirytus skażony, który zyskał masę zwo- 
lenników wśród ogółu, użytkującego go ku o- 
świztlenin i ogrzewaniu oraz wśród lekarzów, 
stosujących go do oczyszezania skóry ludzkiej 
przed operacyą i do odkażania własaych rąk, 
odecaie jest przyrządzany tak strasznie niedbale, 
czy nalswany w nieczyste butelki, że przed u- 
życiem lekarze są zmuszeni go przejącz”ć przez 
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watę lub bibułę; na sączku pozostają wtedy ta- 
kie przedmioty jak słomki, kawałki węgla, mu- 
chy. 

Wprawdzie wyskok skażony jest tani, mie 
rozdają go jednak darmo, należał.by więc wej- 
rzeć w tę sprawę, bo tylko darowauemu koaio- 
wi nie zugiądają w zęby, inaczej niepodobna go 
będzie nabywać. 

* 


(c) Rytuał żydowski nakazuje kobietom golenie 
głów. Nie wchodząc w znaczenie i wałność ry- 
tuału, musimy zwrócić uwagę na niestosowne 
pokrywanie głów peruką, zwłaszczą w gorące 
upalne lato. 

Jəst to zwyczaj wysoce niehygięniczny, kła- 
dzenie bowiem gromady włosów, najczęściej ob- 
cych, osadzonych na Ścisłej plecionce, utrudoia 
oddychanie skóry, oraz ulatoiznie się potu. 

Sądzimy, że na to wszystko oddawna patrzy 
się bodajby inteligencya żydowska, zwłaszcza 
panowie lekarze, którzy rozumieją dobrze nie- 
Biosowność tego zwyczaju a jednak dotąd nie nie 
zdziałali, aby skłonić żydówki do porzucenia 
pernk, zamieniając je, jak to robią starsze ko- 
biety, odpowiednim czepeczkiem, który jest o 
wiele lżejszym, bardziej przepuszczuluym i by- 
gieniczniejszym. 

Mniemam nawet, że noszeniy przy skórze 
strzyżonych włosów uchybiałoby formom estety- 
cznym mniej, niż nakładanie ciężkiej, nie dają: 
cej się czyścić peruki. , 

Praca więc około zniszczenia tego zwyczaju 
noszenia peruk, zwłaszcza w dni upalne, powin- 
na się rozpocząć. 


Pełnomocnicy. 


Pisma rosyjskie podają rastępującą charak- 
terystykę pełnomocników przyszłej kKonferencyi 
pokojowej: 

„Były minister skarbu, Witte, należy do 
działaczy, którzy umieją się rechować przy za- 
gobach inicyatywy nietylko z rozkazami kance- 
laryjnemi. lecz i siłami pozytywnemi i istotą 
rzeczy Oczywiście, wyróżnia się on z pośród 
naszych zawodowych dyplomatów. Witte był 
zdecydowanym przeciwnikiem wojny, lecz mia- 
nowanie go do zawarcia ukladów pokojowych 
nie przesądza niec a nic o samym pokoja, gdyż 
można sobie życzyć pokoju, a jednak nie przy- 
jąć pokoju hańbiącego, s na oderwanie części 
ziemi rosyjskiej i nałożenie kontrybucyi nie mo- 
że zgodzić się żaden rosyaniu. 

Witte jest przekonany, że i po Caszymie 
Rosya ma wszelkie Środki do dalszego prowa- 
dzenia wojny, aż do zupełnego wyczerpauia Ja- 
ponii. Doskonale on pcjmuje, że historycy bę- 
dą surowo roztrząsyli każdy szczegół i wszyst- 
kie w»runki jego misyi. Nigdy jeszcze rosyanin 
nie brał na siebie takiej odpowiedzialności, jak 


Maksym Gorkij. 
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Sanki wyjeżdżały z lasu. Isaj stanął na 
kożle i wpatrywał się w rzekę, migającą w od- 
dali, wreszcie odwrócił się do mnie i zawoła!: 

— Do stu dyabłów, lody ruszyły! 

Isaj Makinikow, z zawodu śpiewak cerkiewny, 
mężczyzna lat czterdziestn czterech, był przera- 
żająco brzydki. 
rzadką, rudą brodą, lewy był cały nabrzmieły 
i zwisał, jak wola. Zawzęty pijak, urodzony 
filozof i satyryk, Isaj odznaczał się wielką przy- 
tomnością umysłu. Lubiłem z nim rozmawiać. 


Prawy policzek porastał ma | 


Wiózł mnie do swego bra'a, nauczyciela wiej- | 


skiego, umierającego na suchoty. 
W pięć godzin ujechaliśmy dwadzieścia 


wiorat, bo droga była okropna, a szkapa naro- 


wista. Z pod jej kopyt wyskakiwało błuto czar- 
ne, lepkie. Wiatr dął od południa. W powietrzu 
był podmuch wiosny, ale ;jes4cze bardzo słaby, 
dokcła było jeszcze szaro i tak smutno, jak gdy- 
by natura znudziła się jeż czekzć na promienie 
słońca. 


| 


szakując na koźle. — 


ROZWÓJ. — Poniedziałek, duia 17 lipca 1905 


obecnie Witte. Prasa ostrzega przed zawiesze- 


niem broni, które pod każdym względem jest 
korzystwe dla Japonii, lecz niekorzystne dla 
Rosyi. W końcu pismo przychodzi do wniosku, 


że wobec ezłowieka takiej woli i takiego cha- 
rakieru, jakim jest Witte, Japonia nie ośmieli 
się wystąpić z poniżającymi warunkami pokoju. 

Baron Rosen, b. poseł w Tokio i pierwszy 
sekretarz, uważany jest za persons grata u ja- 
pończyków i amerykanów. Z cstatnimi oddawna 
utrzymywał stosunki będąc w służbie dyploma- 
tycznej w Stanach i Meksyku. Zarzucanó ba- 
ronowi, że nie przewidział wojny, zdaje nię je- 
dnak, iż niesłusznie: przeciwnie, baron ciągle 
ostrzegał przed wojną. Niestety jednak wpły- 
wy B:zobrazowów, Abaz, Aleksiejewów i t. p. 
przeważały. Pomimo nazwiska, baron Rosen 
jest rosyaninem. Ród R senów zruszczał dawno. 
Rosen należał do dekabrystów. Oprócz doświad- 
czenia dyplomatycznego odznacza się baron Ro- 
sen miłem uspcssbieniem towarzyskiem, jedna- 
jącem mu wszędzie sym patyę i przyjażń. Jeż: li 
nie odegra roli wybitnej podczas konferencji, 
to w każdym razie z honorem podtrzyma go- 
dność Rosyi i interesy jej na Dalekim Wscho- 
dzie. 

Ciężar rokowań spocznie ma się rozumieć 
na barka h dwóch wymienionych głównych peł 
nomoenisów; pozostała osoby, wysyłane do Wa- 
szyngtonu, będą pełaiły czynności doradców i 
specyalistów, obowiązanych dostarczać miezbę- 
dnych irformacyi. Obowiązek to ważny j, przy- 
znać trzeba, że wybranu po temu osoby jaknaj- 
odpowiedniejsze. 

Pan Martens, przedstawiciel ministeryum 
spraw zagranicznych, znany jest ze swej obszer- 
nej erudvkcyi w zakresie prawa międzynarodó- 
wego. Oryginalae elaboraty p. Martensa ani 
sźmodzielue wystąpienie w charakterze pośredni- 
ka w procesach rozjemczych międzynarodowych 
—nie pozyskały mu "ławy; jednakże oczytania 
odmówić mu nie móżna. Juk wszyscy pedanci 
uezeni, jeżeli w jakiejś kwestyi nie posiada zda- 
nia własnego, to na pewno potrafi zacytować 
trzydzieści sześć zdań innych powag. 

Drugim przedstawicielem ministeryum spraw 
zewnętrznych jest p. Pukotiłow, świeżo miano- 
wany posłem w Pekinie. Jego wybór można ob- 
jaśuić tem, że Chiny bardzo są zainteresowane 
wynikami wojny. 

Kwestye Mandżuryi, Portu Artura, wszhod- 
nio ebiń:kiej kolei dotyczą Chin, kto wie, czy 
nie bliżej niż Rosyi. O zdolnościach dyploma- 
tycznych p. Pokotiłowa nie nie wiadomo i nie 
może być wiadomo, niewątpliwie jednak długo- 
letnia służba w Banku rosyjsko - chińskim zapo- 
znała go zblizka ze sprawami i potrzebami na- 
szego da'exiego kresu. 

Od wydziału finansowego wydelegowany 
został dyrektor departsomentu kasy państwa, p. 
Szipow. To wcale zdolny, młody administrator, 
miedość tylko stanowczy i na pewno przy każ. 
dej sposobności pytać będzie o zdanie swego 
zwierzchnika— ministra f'nan*ów. 


pana doktora i zamrze. A gdybyśmy przyjechali 
na ostatnią chwilą, byłoby jeszcze gorzej. Nie 
trzeba przeszkadzać człowiekowi w godzi ę 
śmierci, mie trzeba rozpraszać jego myśli. We- 
szło w zwyczaj, że łoże umierających obstępuie 
rodzina, ale jeżeli pójdziewy po rozum — mie də 
pięt, lecz do głowy, to zobaczymy, że się to na 
nie nie zda ani żywym, ani nmierającym: udrę- 
czenie dla obu stron i tyle. Żywy nie powinien 
pamiętać, że umrze—to wiadomo.. No, ty koń- 
ska marmelado, zbieraj nogi a żywiej — popę 
dzał szkapę. 

I:aj mówił głosem powalonym, ochrypnię- 
tym, kiwał się na koźle, wstrząsał głową, klął 
i szamctał się, jak opętany. Patrząc na niego, 
myślałem: ile to człowiek traci sił nadaremnie! 

Wolga już migotała za trzeinami. 

— Mówię pacvu, że rusza — zawołzł I-sj. — 
Trzebą czekać, aż kra przepłynie A tymczasem, 
co? Jestem głodny, jak cztery psy. Mówiłem 
pasu: „Zjedzmy śuiadanie*, rle pan ciągle swej”: 
„Zaprzęgaj i wicź*. A teraz głód dokucza. 

— Nie wziąłeś nie do jedzenie? 

— Zapomniałem. 

Nad brzegiem stał powóz, zaprzęgnięty 
w trójkę koni i parokjnny szaraban, a przy 
ekwipażach — dwóch mężczyzu: wysoki, z ru- 
demi wąsami, w czapze z czerwonym lampasem 


— Rzeka nas zatrzyma — mówił Isaj, pod- | i niższy, w szubie do pięt. 
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P.łoomocnikiem wojskowym do układów 
mianowano p. Jermcłowa, naczelnika wydziala 
w b. sztabie generalnym i b. attaetć wojskowe 
go w Londynie. Pan Jermołow jest bratem wy- 
bitnych działaczów państwowych, doskonale mó- 
wi po angielsku i w Waszyngtonie spotka licz- 
nych znajomych, gdyż był attachć wojskowym 
podczas wnjny hiszpańsko amerykańskiej, kiedy 
Roostv.1t wsławił się jako waleczny kawalerzy- 
sta. 

Pan Jermołow otrzyma zapewne pozytywne 
wskazówki, byłby bowiem źle, gdsby musiał 
żądać dyrektyw z Peteisburga. W wydziale 
wojskowym każda sprawa przejść musi niemal 
pięć instaącyi, w których generał siedzi na ge- 
nersle i generzł;m pogania. 

Taki jest skład delegacyi rosyjskiej * 


KALENDARZYK TERMINOWY. 
IMIONA SŁOWIAŃSKIE. Dziś Dzaierżykraja. J u- 
tro Unikraja. 


STAŁA WYSTAWA OBRAZÓW, ulica Piotrkowska 
nr. i5 Otwarta od godziny 10 rano do godziny 8 wie- 


KRONIKA, 


Przejście na katolicyzm. Podług irfwmacyj, 
udzielonych nam z parefj, na zasadzie Najwyż- 
szego Usazu o tolerancyi religijnej, w parafii 
Wuiebowzięc.a Najświętszej Maryi Panny 24 by- 
łych unitów prawosławnych przyjęło wiarę ka- 
tolicką, a w parafii św. Krzyża 106. 

Język polski Rada zarzątzająca kolei war- 

gzawsko-wiedeńskiej wydała rozporządzenie, aby 
odtąd wszelkie ogłoszenia kolei, wywieszane do 
wiadomości pablicznej na dworcach, w wago- 
nach i t. p., oraz napisy na biletach były d'u- 
kowane w dwóch językach: rosyjskim i polskim. 
Służbie kolejowej rada poleca porozumiewać się 
ż publicznością w języku rosyjskim lab polskim, 
zależnie od tego, w jakim języku dana osoba 
zwraca się do urzędnika kolejcwego. 
Na ostataiem zebraniu reprezentantów 
kupiectwa, na którem rozważane były sprawy 
szkół, przez kupiectwo warszawskie utrzymywa - 
nych, a w zawiadowaniu ministerynm skarbu bę- 
dąsych—reprezentanci prosili starszych kupie- 
ctwa o poczyn'enie starań 0 uzyskanie pozwole- 
nia, aby wykłady w tych szkołach mogły być 
prowadzone w języku polskim. 

Spełaiając to życzenie, urząd starszych o- 
pracow.ł memoryal, który niebawem będzie 
przedstawiony władzy właściwej. 

Kary dyscyplinarne na ko'ejach. Główny 
zarząd kolejowy w Petersburgu z rozkazu mini- 
stra komunikacyi nadesłał za Ne 24569/122 okól- 
nik treści następującej: 

Na zesadzie przepisów, ogłoszonych w dniu 
25 marca 1904 roku przez ministra komunikacyj, 


—.To isprawnik Suszow i kupiec Mama- 
jew — objaśwł mnie szeptem Laj, a głeśno, 
zdejpmjan czapkę, zapytał farmana powożącego 
trójką: 

— Spóźniliśmy się, prawda ojczyki? 

Furman spojrzał cumnie na lsaja i odwrócił 
się plecami. 

— Nie znalazłeś łaski u niego — rzekł ku- 
piec Mamajew, krępy, z twarzą pucołowatą i chy- 
tremi oczkami. : 

„Isprawnis* stał oparty o drzwiezki powo- 
zn, palił papierosa i pokręcał wąsy. Przy szara- 
basie stał furman Mamajewa, drab kędzierzawy 
z gębą od ucha do ucha i drugi chłop, malutki 
z krzywemi nogami w podartym kożuchu. Ukło- 
nil nam się w pas i pozostał tak schylony, jak 
gdyby nie mógł się wyprostować. 

Miał twar4 wązką, chudą, pomarszczoną, 
oczy wpadnięte, na jego ustach błądził uśmiech 
nawpół uniżony, nawpół szyderczy. Krę:ił głową 
na prawo i lewo, przyglądał się wszystkiemu 
uważnie, spuszczając oczy 00 chwila. 

Wzgórze piaszczyste zasłaniało przed nami 
rzekę, a jednocześnie chroniło nas oì wiatru 

— Zubacię, eo się tam dzieje — rzekł Isaj, 
wbiegając na pagó:ex. 

Pcdążyliśmy wszyscy za nim. Mały chłop 
wdrapywał się na czworakach, 


(d e. n.). 
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na władzę kolejową włożona jest moc wymierza- 
nia kar na drodze dyscyplinarnej pracującym na 
kolejach za przekroczenia służbowe podczas 
trwania stanu wojennego. Z teg» powodu mi- 
nister Ekomunikacyi zwrócił się do ministra spra- 
wiedliwcści z zapytaniem, jakim sposobem dane 
kary mogą być wymierzane i do kogo należy 
się zwracac przy wprowadzaniu ich w wykona- 
nie. M nister: sprawiedliwości, po porozumieniu 
się z ministrem komunikacyi, wydał w tym 
względzie następujące wyjaśnienienie, ż : 

Winni przekroczeń służbowych mogą być o- 
- sadzeni w areszcie, znajdującym się w miejsco- 
wych budynkach danej kolei przy udziale i na- 
dzorze osób, mających upoważnienie od władz 
kolejowych do wprowadzania w wykonanie ka- 
ry podobnej, w razie zaś stawiania oporu przez 
winnych odwoływać się do pomoey policyjnej, 
lub też podlegają aresztowi domowemu pod nad- 
«xorem organów policyjnyebh, Wsadzanie na od- 
wach wojskowy powierza się polieyi na zasadzie 
art. 950 ust. kar. 


„Ziarne*. Zarząd Towarzystwa spoż. <Ziarno* 
zgodnie z uchwałą ogólnego zebrania z d. 28 go 
maja, po zobopólnem porozumieniu z istniejące - 
mi w Łodzi firmami handlowemi, na wczorajszej 
sesyi postanowił powierzyć prowadzenie handlu 
dla stowarzyszonych „Ziarna» z ich korzyścią 
na następujących warunkach firmom: 


1) S. Bielickiego (dawniej Stępkowskij—w sklepach 
przy ul. Piotrkowskiej M 65 i Głównej XM 59—daje się 
ustępstwo przy zakupie towarów członkom „Ziarna“: 
a) od kolonialnych towarów, oprócz cukru 4 procent i 
dla kasy „Ziarna“ 1 proc.; b) od trunków za wyjątkiem 
monopolu 9 proc. i dla kasy „Ziarna“ 1 proc., a jeżeli 
roczny obrót przewyższy 25,000 rb. to od kolonialnych 
towarów 2 proc, i od trunków 5 proc. dodatkowo dla 
kasy „Ziarna*. : 

2) I Wolski—w sklepach przy ul. Konstantynow- 
skiej M 8 i Piotrkowskiej nr. 3—daje ustępstwo: a) od 
kolonialnych towarów, oprócz świec i cukru 5 proc.; 
b) od kawy, herbaty, delikatesów i konserwów 9 procent; 
c) od trunków, prócz. monopolu i win udzielnych 9 proc. 
i dla kasy „Ziarna“ od każdej pozycyi po 1 proc., a je- 
żeli roczay obrót dosięgnie w 2 sklepach 20,000 rubli, 
to dodatkowy procent udzielić od towarów kolonialnych 
i e EEN 2 procent i od trunków 5 proe. dla kasy 
„Ziarna. 

3) 1. Kwiasowski — sklep na Górnym Rynku nr. 5— 
daje ustępstwo: a) od towarów kolonialnych, oprócz 
świec i cukru 5 proc; b) ceny cukru fabryczne; -¢) od 
herbaty, delikatesów, konserwów 9 proc.; d) od trunków, 
oprócz monopolu 11 proc. i od każdej pozycyi dodatko- 
wy procent dla kasy „Ziarna“ 1 pr, a jeżeli roczny 
obrót oprócz cukru dosi 
ustąpi 2 proc. dla kasy „Ziarna“. 

4) E. Piotrowski—nl. Targowa nr.57— daje ustępstwa: 


a) od wszystkich towarów wogóle dla członków 2 proc. | i 059. Malayóż Sub UGCA oliaro wali 


i dla rl „Złarna* 1 proc; b) ceny towarów najniższe, 
a jeżeli obrót roczny dosięgnie 25,000 rb., to dodatkowo 
ustąpi 2 proc. dla kasy „Ziarna*. 

Dla zakupa towarów i obliczenia procentów 
członkowie otrzymają nowe książeczki w pomie- 
nionych sklepach, lu)» w binrze zarządu „Ziar- 
na“ przy ul. Mikołajewskiej M 29; przyjęcie zaś 
nowych członków uo Towarzystwa odbywać się 
będzie codziennie od godz. 7 do 8:ej wieczorem 
z tym udogodnieniem, że wpis przyjmuje się 
częściowo i może być popełniony przypadającym 
procentem przy zakup'e towaru. 


| 
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nie 20.000 rb, to dodatkowo | 
| mana 1 rb. 20 k., 
| rb. 3 k., S. Dyszkina 1 rb., Bergmana 1 rb., 


Wzajemny kredyt kupców i przemysłowców | 


łódzkich Z powoda umieszczenia w N 154 „Ro- 
zwoju“ wzmianki w sprawozdaniu z objętego w 
dniu 13 lipca 'ogórnego zebrania członków To- 
warzystwa wzajemnego kredytu łódzkich kupeów 
j przemysłowców, tyczącej się nieprawnego jako- 
by wybero do prezydyum ogólnego zebrania p. 
Maksa Jakubowicza, wskutek utracenia przez nie - 
go praw członkowskich w myśl $ 12 ustawy, — 
przesłano nam następuje wyjaśnienic: ,$12 usta- 
wy Określa jedynie sposób występowania człoa- 
ków z akonstytnowanego Towarzystwa, 
mianowicie przez złożenie podania do Zarządu 0 
wykreślenie, do czasu zaś zorganizowania Towa- 
rzystwa, wtedy kiedy Zarząd jeszcze nie istaie- 
je, każdy ma prawo wyć fać swój wniosek, wy- 
kreślając się w ten prosty sposób z zawiązują- 
cego sią Towarzystwa. O ucze:tuietwie zatem, 
w danym wypadku, w zebraniu ogólnem, ną któ- 
rem dopiero miało być zorganizowane Towarzy- 
stwo, i o korzystaniu z praw członkowskich de- 
cydowało jedynie posiadanie udziału, wpłacone- 
go do Towarzystwa, ponieważ p. Jakubowicz 
wniosek wpłacił i odpowiedni kwit posiadał, ko- 
rzystał więc ze wszystkich praw członkowskich, 
a że takowych nikt nie miał prawa kwestyono- 
wać i nie kwestyonował, najlepszym dowodem 
była obeeność p. Jakubowicza ra ogólnem zo- 


| 


braniu, za które wstęp mieli tylko członkowie ' 


ROZWÓJ. — Poniedziałek dnia 17 lipca 1905 r. 


Z. 


= aneii e ee M 1 a A A — 


po odpowiedniem wylegitymowaniu i zapisaniu 
się na liście obecności.* 

Jak ostateeznie obliczono, wykreśliło sią 
podczas ogólnego zebrania 63 członków z posród 
78 obecnych, suma zaś wycufanych przez nich 


wniosków wynosi rb. 10,175. 


Z przemysłu. Kupcy z Cesarstwa, dowie- 
dziawszy się, że w Łodzi panuje zupełny spokój, 
coraz liczniej odwiedzają nasze miasto, robiąc 
przytem poważne obstalnnki na wyroby łódz- 
kie. We wszystkich fabrykach daje się uczu- 
wać zupełny brak towarów. Takiej gorączki 
w przemyśla łódzkim dawno już nie pamiętają. 
Jeżeli tak dalej potrwa to straty ekonomiczne, 
jakie fabrykanci ponieśli w Łodzi przez bezro- 
bocia, w ciągu paru miesięcy wyrównają się. 

Reperacya latarń. Gazownia łódzka za re- 
peracyg latarń gazowych, które podczas zajść 
ulicznych były uszkodzone, przedstawiła Magi- 
stratowi rachunek na 5,840 rb. 


Osobiste. Ksiądz prałat Franciszek Szamota, 
wyjechał na kuracyę do Baska. W bież. miesiącu, 
zastępuje go ks. Łabędź. 

— Naczelaik słażby ruchu kolej Fabryczno- 
łódzkiej, inżynier Krzyżanowski, w sprawach służ- 
bowych wyjechał do Petersburga. 

— Artysta-malarz Strzeżymir Pruszyński, na 
czas dłuższy dla studyów, wyjechał do Besarabii. 


(/ Wydawnictwo kalendarza „Czas” uprasza za 
naszem pośrednictwem pp. lekarzów, adwokatów, 
techników, inżynierów, chemików architektów, geo 
metrów, artystów -malarzów, jak również instytucye 
społeczne i sportowe, oraz firmy handlowo prze- 
mysłowe o nadesłanie swych obecnych adresów 
celem zamieszczenia tych danych w dziale ad- 
resowym bezpłatnie. Adres wydawnictwa: Ce- 


'gielniana nr. 66 m. 15, 


Nadesłane. Zarząd Sekcyi „Bykur Cholim* przy 
łódzkiem żyd. Tow. dobroczynności otrzymał w miesiącu 
czerwcu r. b. następujące ofiary złożyli pp: J. Wiesel 
25 rb, rodzina Sachsów 10 rb., H. Mośkowicz 3 rb, Ch. 
W. Łukonieki 2 rb., H. Sachs 1 1b. 50 k., L. Prusak 1 
rb, P. Hamburski 1 rb., Ad. Potasz 1 rb., Ewa Potasz, S. 
Lewinsohnowa 1 rb., S. Specht 52k. Zamiast powinszowań 
pp.: dr. Rotszpan 50 k., «Ad. Wobl-50 k, H: Feil 50 k. 
S. M. Krenicer 50 k., Ch. Zieliński 50 k., Gutfreund i 
Bock 50 k., A, Wunder 50 k, S. Całel 50 k. Zebrano 
na ucztach familijnych u pp: G. Lindenfelda 25 rb., I. 
Aronsohna 9 rb., Morgenstern i Całe! 7 rb. 10 kop., B. 
Bergera 5 rb 66 k, P M. Marguliesa 2 rb. 43 k. M. 
Heymana 1 rb. 50 k., M. Nowaka 1 rb. 50 k, M, Ham- 
mera 1 rb. 50 k, H. Rosenbluma 1 rb. 22 k., A. Hirsz- 
Altmana 1 rb. 5 k, I. Weinsteina 1 
A. Pytela 
rocznicy 
f pp.: H. 
Schlósstorgowa 25 rb., S. Schlossberg 50 rb., A. Frumkin 
50 rb., I. Friedsteln 10 rb., Z. Eriedstein 10 rb. 

Zarząd Sekcyi składa niniejszem za powyższe ofiary 
serdeczne podziękowanie Szan. ofiarodawcom. 


Myśliwi w kłopocie. Lat ubiegłych, gdy 
który z myśliwych przedstawiał świadectwo na 
prawo trzymania broni i kontrakt, że ma wy- 
dzierżawione polowanie, chociażby w innym po- 
wiecie, urząd powiatu łódzkiego wydawał świa- 
dectwo na prawo polowania, w r. b., gdy my- 
śliwi zwrócili sią do biura powiatu o podobne 
świadectwo na prawo polowania, wydano je tyl- 
ko tym myśliwym, którzy przedstawili kontrakty 
dzierżawy polowań w pow. łódzkim, innym od- 
mówiono. 


Niebezpieczne zasłabnięcia. Następujące oso- 
by uległy kurczom żołądka: Na ul. Rzgowskiej stójko- 
wy IV cyrkułu SŚwiridiak, lat 48. — Na ul, Widzewskiej 
róg Południowej Szaja Glaser, handlarz, lat 32.—Na Pa- 
sażu Szulea Jan Płoszyński, stolarz, lat 22, zamieszka- 
łysprzy ul. Nowaka nr. 23. — Na ul. Piotrkowskiej, na- 
przeciwko Pasażu Meyera Karol Albrecht, robotnik, od- 
wieziony do szpitala św. Ateksandra —Na rogu ul. Głów- 
nej i Piotrkowskiej 24-letni żołnierz, Ligobow. 

We wszystkich tych wypadkach lekarze Pogotowia 
udzielili chorym doraźnej pomocy. 


Przy pracy. O godz. 11 rano w fubijee przy ul. 
Południowej nr. 90, Oskar Hosenfeld, robotnik, lat 13, 
zamieszkały przy ul. Średniej nr. 93, uległ zgnieceuiu 
przez maszynę palca lewej ręki. Zawezwany lekarz Po- 
gotowia udzielił H. doraźnej pomocy, poczem odwiózł 
go na kuracyę do szpitala Poznańskich. 

Nagłe zasłabnięcie. Wczoraj na rogu ulicy 
Skwerowej i Składowej upadł 33 letni krawiec, Jekel 
Erlich, zamieszkały przy ul. Zgierskiej nr. 74 i zemdlał. 
Zawezwane Pogotowie, przyprowadziwszy E. do przy- 
tomności, pozostawiło go na miejscu. 


Z ulicy. Na ul. Juljusza róg Przejazd upadła na 
bruk zemdlona, pozostająca bez zajęcia Anna Pokropiń - 
ska z Warszawy. Zawezwany lekarz Pogotowia skonsta- 
tował osłabienie wskutek wycieńczenia i udzieliwszy P. 


1 rb, u różnych osób 14 rb. 25 k. Z okazyi 


dorażnej pomocy, odwiózł ją do szpitala Czerwonego 
Krzyża. 
Wypadek. O godz. 3 i pół po poł. w mieszkaniu 


kupea Ajdelkopfa, przy ul. Wolborskiej nr. 25, przesu- 
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wano meble. Wtem przewróciła się szafa, przygniatając 
nogę 8 letniej Szajndli, córce A. Zawezwany lekarz Po- 
gotowia stwierdził złamanie prawego gulenia i udzieliw= 
szy dziewczynce doraźnej pomocy, pozostawił ją na 
miejscu. 


Bójki. Wczoraj, na podwórzu domu nr. 120 przy 
ul. Cegielnianej, pomiędzy lokatorami tego domu wyni- 
kła bójka, w której 24-letni ślusarz, Józef Kawecki, zo- 
stał pobity. Lekarz Pogotowia udzielił poszkodowanemu 
dorażuej pomocy. 

— 0 godz. 4 po poł. na ul. Zielonej koło domu nr, 
12 wszczęła się bójka, w której Dwojra Gladstein. han- 
dlarka, lat 40, zamieszkała przy ul. Wolborskiej nr. 18, 
została zraniona tępem narzędziem w prawą nogę. Przy- 
były lekarz Pogotowia ranę opatrzył. 


4 WARSZAWY. 


— Jeden z adwokatów warszawskich z upo- 
ważnienia pewnej tutejszej firmy handlowej, wniósł 
do ministeryam komunikacyj skargę na zarząd 
kolei nadwiślańskich z powodu odmówienia przy- 
jęcia ogłoszenia w języka polskim do umieszeze- 
nia w wagonach i na stacyach w języku pol- 
skim. W sprawie powyższej ministerynm zwró- 
ciło się z zapytaniem do zarządu żŻandarmeryi 
kolejowej, która odpowiedziała, że zakaz.używa- 
nia napisów polskich w ogłoszeniach kolejowych 
w Królestwie wydany został przez generał-guber- 
natora warszawskiego Hurkę i dotychczas nie 
został odwołany. 

— Dnia 11 b. m. zgłosił się do Banku nie- 
jaki G. L. Wazenberg z przekazem na rabli 
30,000, wydanym przez filię berdyczowską Ban- 
ku rosyjskiego handl>wo przemysłowego w Pe- 
tersburgu. Po sprawdzeniu okazało się, iż prze- 
kaz, wypisany na papierze z należytemi znaka- 
mi wodnemi i opatrzony podpisami zupełnie zgo- 
dnemi z podpisami na okólnikach, jest w po- 
rządkn i że przeciw wypłacie wskazanej na nim 
sumy niema żadnych przeszkód formalnych. Po- 
stanowiono więc wypłatę niezwłocznie nskutecz- 
nić, przyczem dopełniono jeszcze jedną formal- 
ność: oto porównano podpis odbiorcy na kwicie, 
z podpisem, złożonym na pasporcie przez niego 
przedstawionym. 

Wobec takich dowodów sumę rb. 30,000 
uiszezono i jednocześnie zawiadomiono foddział 
berdyczowski otem, iż wydany przez niego prze- 
kaz na imię G. L. Wazenberga, Bink dyskonto- 
wy akceptował i wypłacił. 

Dotychczas wszystko w porządku. Niebawem 
wszakże wyszło na jaw, iż przekaz ten był spry- 
tuie obmyślonem oszustwem, którego ofiarą padł 
ołdział berdyczowski. Wczoraj Bank dyskontowy 
otrzymał telegraficzne zawiadomienie, iż oddział 
takiego przekazu nie wydawał, i że podobna su- 
ma do jego kasy nie wpłynęła. 

— Qn:gdaj około północy na stacyi Praga 
N.dwiślańika nieznani zbrodniarze — jak donosi 
„Warszawskij Doiewnik*—zabili stacyjnego pod- 
oficera żandarmskieg» Sałdowa. Morderstwo do- 
konanem zostało przy następujących okoliczno- 
śisch. Żaudarm był na peronie stacyjnym pod- 
czas przejścia pociągu osobowego z Nowogeore 
gewska. Pociąg nie zdążył jeszcze odejść ze 
sta-yi, gdy rozległo się kilka wystrzałów i Soł- 
dakow zrobiwszy krok naprzód, z krzykiem: „ra- 
tujeie*, upadł i po chwili skonał.| 
B Mówią, że jedną dziewczynka, która znajdo- 
wała się na platformie, została ranioną. j 


Z KRAJU. 


— Wobec przesilenia ekonomicznego i in- 
nych niepomyślnych warunków huty żelaznej 
skarbowe w Bzinie, Mostkowie i Rejowie, odda- 
ne w dzierźuwę prywatną, dotychczas nie rozpo- 
częły jeszcze produkcyi. Dzierżawcy tymcsaso- 
wo poprzestają na wydobywaniu rudy, odkłada- 
jąc pławienie jej ną późciej. 

W sobolę w kościele katedralnym w Pło- 
cku po mszy konwentualnej odbyła się procesyą 
na pamiątkę zwycięstwa pod Grii awaldem. 

— W Zdańskiej Woli, liczącej 25,000 mie- 
szkańeów z górą, powstał projekt założenia szKO=. 
ły realnej 4 klasowej z językiem wykładowym 
polskim. 

— Straż ogniowa płocka obchodziła 30-tą 
rocznicę swego istnienia. 
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Wiadomości zamiejscowe. 


— n— 


Wybuch w kopalni. 

W walijskiej kopalni węgli National Collie- 
ry pod Wattstownem, skutkiem wybuchu gazów, 
nastąp ł straszny pożar. Ze 121 górników i chłop- | 
ców, zajętych wówczas w kopalni, zginęło 120. 
Ocalał tylko lampiarz, Mateusz Dzv es, który | 
w chwili wybuchu znajdował się w izbie, prze- 
znaczonej na skład lamp, a położonej przy wej- 
ciu do szybu. «Na krótko przed poładniem— 
opowisda—znajdowałem się w izbie w towarzy- 
stwie jednego z chłopców, pomagających górni- 
kom. Nagle usłyszeliśmy straszliwy huk, po 
którym niezmiernie silay pęd powietrza wpadł 
do iżby. W jednej chwili pojąłem, Że nastąpił 
wybuch gazów, grożący pożarem. Wydobyłem 
szybko z kieszeni blaszankę z herbatą, wylałem 
zawartość wa ubranie i, zatka vszy mokrą połą 
kurtki nos, tudzież usta, padłem ma ziemię. 
Daueki temu sztucznemu filtrowi, mogłsm oddy- 
ch:ć, aczkolwiek sięgały mnie płomienie. Ból 
oparzeń był tak silny, że w końcu straciłem 
przytomność. Ocknąłem się dopiero w domn na 
łóżku. Chłopca wybuch musiał zabić na miej- 
siu». D.v.5s mą twarz, ręce i szyję poparzone 
okropnie, lekarze jednak twierdzą, że będzie go 
można utrzymać przy życiu. 


Rozmowa z ks. Trubeckim. 


—:— 


Poglądy i zapatrywania księcia Trubeckie- 
go, zawsze zajmujące, jako poglądy jednego 
z wybitnych przedstawic: eli inteligencyi rosyj- 
sziej, stały się tem więcej interesującemi od 
chwili, kiedy ks. T:ubeckoj wypowiedział w Pe- 
terhofie życzenia i uczucia, ożywia.ąc: Rosyę 
całą. 

Ogół spłeczeństwa rosyjskiego patrzy na 
niege, jak na przedstawiciela epoki i narodu. 

To też dziennikarze” rosyjscy zwracają się 
coraz częściej do ks. Trubeckiego, by zasięgnąć 
jego opinii i zapatrywanie jego na ogólną sytu- 
acyę, na potrzeby chwili zakomanikować czyta- 
jącej publiczności. 

Przytoczony poniżej interv ew z ks. Tiuhec- 
kim dotyczy najaktnalniejszej i najbardziej pa 
lącej obecnie kwestyi politycznej w Rosyi, mia- 
nowicie zwołania przedstawicieli narodu. Mówi 
się o tej sprawie bardzo wiele, 8 właściwie nie 
„wodke eraa E O dE Dad ini rad Mea WA PZA e A LJ ona jeszcze ze stadyum przyzotowawcze- 


3) 
A. Wilkoński. 


PRELLL 


RAMOTY i RAMOTKI. 


DAILIY, 
arinn 


(Ciąg dalszy, patrz nr. 154). 


Pani Cielątkowska z córką takoż od samego 
rana były zajęte; do południa trzy razy zmienia- 
ły porządek rozrzuconych książek na głównym 
stoliku i pięć razy ustawiały krzesła; po polud- 
niu każda: w osobnym pokoju ostateczne przed 
zwierciadłem czyniła usiłowania. Matka siedm 
zmieniła stroików na głowę; Basia doprowadziła 
rysy swej twarzy do zupełnego posłuszeństwa; za- 
myślenie, natchnienie, roztargnienie, łagodność, 
chmurka na czole, gwałtowne uczucia — wszystko 
odcieniowało się przewybornie — i o godzinie 6, 
pani Cielątkowska w cytrynowej sukni jedwabnej, 
w czarnym, blondynowym czepeczku z ponsowemi 
różami, Basia w białej, organtynowej sukience, 
z aksamitną szarfą koloru niebieskiego, z rozkwi- 
tającą różą przy lewym boku; z jednym bławat- 
kiem w splotach czarnego włosa, pan Cielątkow- 
ski w granatowym fraku, w pantalionach granato- 


| 
| 
| 
| 
| 


wych ze strzemiączkami, zgromadzili się w głów- 


nym salonie. 

— 0óż to jegomość wziął za kamizelkę? 

— Że też to papa nigdy się nie ubierze sto- 
sowniel 

— Dlaczego nie masz rękawiczek? 

— Papoi na literacki wieczór mężczyźnie ani 
podobna ubierać się inaczej, jak czarno. 

— Ona ma racyę, weź mi zaraz frak czarny. 


go i ogół jest wciąż w nieświadomości stanu, 
w jakim sprawa ta się znajduje. Nie dziwnego, 
że publiczność rosyjska zwraca się z zapytania- 
mi do ks. Trubeckiego o jego opinię w tej spra- 
wie, gdyż on włeśnie był rzecznikiem tej spra- 
wy w imieniu Rosyi oałej przed władzą Naj- 
wyższą. 

W jakiej formie naatąpi zwołanie przedsta- 
wicieli i jakie mieć będzie.znaczenie dla pań- 
stwa i narodu? czy przyszłe zgromadzenie przed- 
stawieieli zdoła wywalczyć sobie wpływ, zna- 
czenie i stanowisko, niezbędnieby działać mogło 
na pożytek kraju?—oto pytania, niepokojące o- 
beenie opinię publiczna, gdyż z pytaniami temi 
związane są dalsze losy polityczne państwa ro- 


gyjskiego, cały wewnętrzny kierunek polityki 
rosyjskiej. 
* 
Książę Sergiusz Trubeskoi, profssor uni- 


wersytetu moskiewskiego, przyjął mnie w mie- 
szkaniu swego brata, moskiewskiego marszałka 
szlachty. 

— Wracam zə wsi — mowił do mnie — 
niewiele więc nowego będę mógł panu powie- 
dzieć. 

— W takim razie niechaj 
Się ze mną czemś starem... 

— Będąe w Petersburgu, miałem sposobność 
przekonać się, iż cała wyższa binrokracya przy- 
szła już do przeświadczenia, że jedynym środ 
kiem uspokojenia wzburzonej Rosyi będzie od- 
wołanie się do narodu, a więc zwołanie przed- 
stawicieli narodu. 

Zpamienuem jest, że dziś myśli tak już nie 
tylko prawodawcza biurokracya, ale do tego sa- 
mego wnicsku życie z nieubłaganą, prawie fa- 
talną konsekwencyą doprowadziło i władzę wy- 
konawczą. Praktyka oczywiście jaskrawo po- 
twierdziła prawdziwość teoryi, że surowość ad- 
ministracyjna nie leczy chorób organicznych. 

— Jednakże, profesorze, w ostatnim cza- 
Bie... 

Były redaktor „Moskiewski j Niedieli» od- 
gadywał w lot myśli swego interlokutora. 

— Tak, tak, sprzeczności rzucają się w o- 
czy. Silny ferment, który sią nie ustalił, w któ- 
rym nawet oryentować się trudno. Je sdn zdaje 
się wykluczać dugie, a przecież jedno obik 
drugiego istnieje. Ludzie rozmaitych obozów po- 
woływani dò współdz a'ania, przeciwnicy reform 
wybrani za narzędzie postępu. Wczoraj kłóci 
się z dziś, a jutro kapituluje przed wezoraj. 

Jakże tradno przewidzieć np. jaką będzie 
owa reprezentacya narodowa, której potrzebą 


książę podzieli 


NE W O NN 


nie wyłączając nawet 


wszysey już odczuwamy, 
tem koncentruje się 


biurokracyi. A wszak w 
wszystko. 

Obecne zadanie Rosyi polega na tem, aże- 
by walkę wielu różnorodnych interesów ująć 
w normalne ramy kulturalnego i pokojowego 
wapółstaienia. Jost to, że tak powiem, formal- 
na strona zadania, ale na początek może naj- 
ważniejsza. Niepodobna bowiem utrwalić poko- 
ju społecznego w kraju, w którym całe narody 
i klasy spłeczne i ogół cały skazany jest na 
używanie nielegalnych środków obrony swych 
interesów. 

W zachodniej E:ropie i w eywilirowanych 
krajach innych cześci świata, gdzie isinieje rze- 
czywiście reprezentacya narodowa, gdzie parla- 
menty +a pokojową areną uprawnionej walki 
interesów, niemożliwą jest ta żywiołowa i co do 
istoty swej bardzo smutne zjawisko przedsta wja- 
jąca forma ruchów ludowych, które w kraja:h 
niekulturnych, a w obecnej epoce i w Rosyi pa- 
raliżują życie i twórczość s„oleczną we wszyst- 
kich jej przejawach. 

Otóż niechaj pan sobie teraz wyobrazi, że 
Rada przedstawicieli będzie stanową, tj. że otrzy- 
mamy reprezentacyę narodową, w której «naród» 
reprezentować będą duchowni, starszyzna wiej- 
ska i ktoś tam jeszcze, a ioteligencja i robotni - 
cy, tj. najczynniejsze i najbardziej uświadomio- 
ne żywicły ludności pozostarą na uboyczu. 

Czy ta arka Noego uretuje od potopu? Nie 
sądzę. Niema co mówić, posiedzenia t g) zgro- 
madzenia będą bardzo miłe, spokojne, można po 
w'edzieć nawet, że przyjemne — cóż kiedy pod 
oknami po dawnemu będą szalały żywioły. Nie 
znalazłszy legalnego terenu, walka musiałaby 
pozostać taką, jaką jest teraz i kto w; e, coby 
nas wówczas czekało. 

Mojem zdaniem, pierwszym warunkiem sku- 
teczności i pożyteczucści zapowiedzianego zwo- 
łania przedstawici li jest powszechne prawo wy- 
borcze, nieodzownie powszechae i tylko po- 
wszechne. Wtedy tylko walka skoncentruje się 
w zgromadzeniu narodowem, a życie się od niej 
uwolai. 

Kwestya głosowania bezprśredniego i tajne- 
go, sama przez się bardzo iateresująca, nie jest 
już kwestyą tak palącą. Przy wyborach po- 
wszechnych, choćby i dwustopniowych, niepodub- 
na o tem wątpić. iż skład zgromadzenia narodo- 
wego będzie na tyle postępowym, że dalszy roz- 
wój ustroja odbyweć się j ż będ.ie ściśle wed- 
lug praw logiki i konieczności życiowej. 

Za drogi niezbędny warunek powodzenia, 
niemniej ważny od pierwszego (tj. od powszech- 


— Ach, Boże! że też to papa zawsze zrobi | kę, poniósł ją do przyległego pokoju; pan E AEE WGN ZETA WE ST TTC 


jaki nonsens. 

Papa, słowa nie odrzekłszy, wrócił się na 
dół do swojego pokoju i niczadługo przyszedł 
w rękawiczkach i w czarnym fraku. 

— Ach, pajo! Czarny frak i granatowe pan- 
ERA quelle idée! —- zawołała z oburzeniem 
córka, a matka dotala z gniewem: 

— Ja nie wiem, kiedy ty już rozum mieć bę- 
dziesz? 

Jegomość więc, znów nie rzekłszy ani słowa, 
powtórnie udał się do swego pokoju i o w pół 
do ósmej wrócił jak kruk czarno ubrany. 

W tęż chwilę wbiegł znany nam pan Zenon, 
asesor trybunału 1-ej instancyi, wystrojony 4 qua- 
tre épingles i najgwaltowniej piźmem woniejący. 

— Bon soir, Madame! bon soir, Mademoiselle 
la comtesse! dobry wieczór, panie Cielątkowski! 
(obejrzawszy się po pokoju). Panie są dobrze, 
bardzo dobrze! wszystko dobrze, lecz fortepian 
należy nieco posunąć naprzód; ustawianie instru- 
mentu przy ścianach, pardonnez Mesdames, ale to 
trąci wiejskością. O, tak dobrzel... Książki! 4 mer- 
veille, Kefaliński! George Sand, Eugeniusz Sue, 
Wiszniewski, Przegląd warszawski, ah- voilal 
Przegląd naukowy, Biblioteka warszawska, „Mie- 
szaniny* — qu'est-ce- que-e 'est?.. „Niema hemo- 
roid“ fi donc! jak można pokazywać tak obrzy- 
dliwe dzieło. 


— Widzi mama, że ja zaraz mówiłam... 
— Księgarz mnie zapewniał, że to do naj- 


nowszych utworów należy; że zaś będzie pan do- 


któr Robaczyński, 
pryzę. 

Pan Zenon Nie, nie! cela ne va pas. 

— Mężu, zanieś tę książkę do drugiego po- 
koju. 

Jegomość, 


ehciałam mu więc zrobić sur- 


wziąwszy podaną sobie książecz- 


| 


tymczasem wyjął z kieszeni przyniesionych kilka 
dzieł nowszych, jako to: Córkę Artysty, Poezye 
Orzeszki, Twory Minasowicza i Filozofię ekonomii 
materyalnej, któremi zbogacił rozłożony na stoli- 
ku księgozbiór. 

— Mille graces! — z wdzięcznością wymó- 
wiła pani Cielątkowska, a panna Basia rzuciła 
dziękczynne spojrzenie, na które asesor odpowie- 
dział szczerym drobnej rączki „pocałunkiem. 

— Należy jeszcze uczynić, odezwał się ase- 
sor, pewien literacki nieład pomiędzy temi książ- 
kami jako dowód, że są w użyciu. Ale co wi- 
dzę! karty nie porozcinane; ach dla Boga! zdra- 
dziłyby się panie najokropniej. 

Noży! noży! kilka noży! 

— Janie! Grzegorzu! 
noży! 

— Papo! noży! noży! 

Jan, Grzegorz i papa Cielątkowski przysko- 
czyli na rozkaz z koszykiem przygotowanych do 
wieczerzy noży i wszyscy poczęli Z największym 
pośpiechem rozcinać karty książek. Panie i ase- 
sor odbywali tę operacyą dość zgrabnie; ale je- 
gomość i lokaje szarpali nielitościwie i z pod ich 
rąk wychodziły książki z frendzlami wcale nie- 
estetycznemi. Jeszcze tej pospiesznej operacyi 
ani w połowie robotnicy nie ukończyli, gdy usły- 
szano w sieni przybywających gości. Naturalnie 
operacya ustała, służba pobiegła do przedpoko- 
jów, a panie i asesor rozpoczęli ceremonię przy- 
jęcia. Z każdą chwilą przybywały coraz to nowe 
osoby, wreszcie o godzinie 9 znajdowali się już 
wszyscy, zaproszeni; było mężczyzn 30, białogłów 
trzy prócz gospodyni domu i jej córki, panny 
Barbary. 


mężu! noży! dajcie 


(d. c. n.) 
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nego prawa wyborczego) — uważam niezależność 
rady przedstawicieli, czyli «dumy państwowej» 
od rady państwa. Jeżeli stanowy charakter zgro- 
madzenia pozbawiłby je charakteru <narodowe- 
go,» to z drugiej strony zależuość od Rady pań- 
stwa pozbawiłaby <dumę> zupełnie charakteru 
reprezentacyi. 

Pomiędzy narodem a Koroną pozostałaby po 
dawnemu ściana dzieląca, a czy po to są głowy 
narodowe, by się miały bić o ścianę? 

— Niestety— mó sił dalej książy—nie mam 
złudzeń eo do charakteru pierwszej rady przed- 
stawicieli, kió.a będze tylko organem dorad- 
czym. Tembardziej niezbędnem jest, by przynaj- 
mniej mogła porozumieć się bezpośreduio z Ko- 
roną. Popierapa przez naród «duma państwowa» 
samą logiką rzeczy, będzie musiała zamienić się 
z ezasem 2 organu doradczego w prawodawczy. 
Jest to nieumiknionem, jak w normalnych wa- 
rankach rozwój motyla z gąsiennicy. 

Przypuściwszy powszechne prawo wyborcze, 
niezależność <dumy> od jakichkolwiek. instytu- 
cyj biurokratycznych i nsturslnie jeszcze jeden 
mieztędny warunek: swobodę prasy i zgroma- 


dzeń — można przewidywać, że rada przedstawi- | 


ieli że luk powiem, fankcyonalnie zamieniać 
się tędzie od czasu do czasu w zgromadzenie 
organizacyjne i stopniowo wypełniać będzie te 
luki, które, niestety, są nieuniknione. 

— Swoboda prasy zgromadzeń—mówił da- 
lej książę. — Szkoda, że nawet wspominać o 
tem trzeba: wszak to prawda utarta. A jednak 
bez tej swobody wszystko jest martwą literą: i 
powszechae prawo wyborcze, i niezależność re- 
jrezeniacyi, i wszystko inne. Skrępowana pra- 
sa—to to samo, Go ów stary kocieł kipiący bez 
klapy bezpieczeństwa, wiecznie grożący wybu- 
chem. 

R zstając się z księciem, zapytzł.m go jesz- 
cze, w jakiem stadyum znajduje się jego spra- 
wa, jako redaktora «Moskiewskiej Niedieli> — 
jaki stopień winy mu przypisują. i 

— A—a—uśmiechnął się książę — stopień 
mojej winy? — doprawdy nie wiem. Sledzę za 
tą sprawą według gazet, lecz nie wiem, którym 
gazelom mam wierzyć: czy moskiewskim, czy pe- 
tersburskim. Moskiewskie groziły mi artykułem 
135, t. j. karą za przestępstwo przeciwko usta- 
wie prasowej; petersburskie były bardziej nie- 
miłosierne—mówią one o art. 126, co-już zakra- 
wa na z»rodnię polityczną. 

W tym ostatnim wypadku sprawa «<Mo- 
skiewsk ej Niedieli» — z której, nawiasem mó- 
wiąc, prawie wszystkie artykuły dostały się już 
do prasy codzionnej— musiałaby przejść z kom- 
petencyı zarządu prasy w ręce żandarmeryi. O 
ile mi wi.domo, to się nie stało. Prokuratorya 
podobno nie znalazła w moich „Niedoszłych ma- 
rzeuisch» istoty przestępstwa, i chyba rzecz na- 
leży uważać za umorzoną. 

— Zresztą—zakończył książę żartobliwie — 
'zaczekam na wiadomość gazet i uwierzę tylko 
moskiewskim, gdyż są dla mnie łaskawsze. 

Na tem skończyła się rozmowa z księciem 
pr<fesorem, na którego zwrócone są obecnie o- 
ezy całego społeczeń.twa rosyjskiego. 


—>—>—>— 


Z prasy rosyjskiej. 
Si. jk 


Zaazy ekonomista, prof. Chodski, konstatuje 
w «Naszej Żizni, że prasa zagraniczna przepeł- 
niona jest obecnie polemiką o wypłacalności Ro- 
syi. Dzienniki angielskie, z <Times'ami> na cze- 
le, dowodzą istnienia stana niewypłacalności, 
podezas gdy Francya staje w obronie swego 7- 
miliardowego dłużnikr. Ekonomiści francuscy 
twierdzą, że odłużenie państwa wtedy dopiero 
przybiera charakter groźny, gdy roczne ciężary 
procentowe pochłaniają 35 — 40 proc. budżetu. 
Rosya zaś płaci od swych dlogów najwyżej 21 
proc. z budżetu. 

Profesor Ch. słusznie twierdzi, że jądro kwe- 
styi nie tkwi w absolutnej wysokości ciężarów, 
ale w możności wynalezienia nowych źródeł do- 
chodu i ograniczenia się w budżecie rozchodo- 
wym. Co do pierwszego — jedynem wyjściem 
jest zaprowadzenie podatku dochodowego, i to 
progresywnego. Powinnoby to przynieść pań- 
stwu na razie około 100 mil. rubli. 

Ale o wiele ważniejszą pozycyą byłaby re- 
forma w systemie rozchodowania. Bo jeżeli zło 
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tkwi w systemie, to zmiana może doprowadzić 
nawet bankruta do stanu kwitną ego. 

Państwo mogłoby uzyskać jakie 200 — 400 
mil. oszczędności przez zaprowadzenie jawności i 
kontroli w przedsiębiorstwach, obstalunkach i t. 
d. W wielu instytucyach praktykuje się pobie- 
ranie lu proc. kurtażu. W dzienniku „Morze i 
jego życie“ N. N. Bsklemiszew zwraczł się z za- 
pytaniem do fabrykantów i dostawców: „wiele 
płacą ogi kurtażu przy otrzymywania obstalon- 
ków”, gdyż w «Rusi> wydrukowano list, że od 
400 milionowego obstalunku na flotę, pobrano 
40 mil. rb. 

Profesor Ch. zwraca słuszną uwagę, że je- 
żeli przedsiębiorca musi wypłacać 10 proc. kur- 
sażu, to drugie tyle, lub więcej, pożwala sobie 
narzucić dodatkowo na cenach. Stąd powstają 
olbrzymie sumy, a tembardziej, że oszczędności 
możnaby robić i w innych dykasteryach. Tak 
np. <Nowoje Wremia> pisze: „już wielu nie ra- 
nionych generałów powróciło ze Wschodu odle- 
głego i zahaczyło się przy komitecie rannych. 
Z płacy, jaką pobiersć będzie jeden niezraniony 
generał, można byłoby pomódz setce rannych“. 
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Generał major br. Pawel Szuwałow, o któ- 
rego zabójstwie w dniu 11 lipca doniosły tele- 
gramy agencyjne, urodził się w r. 1859, kształ- 
cit się w korpusie paziów i pierwszy stopień o- 
ficerski otrzymał w 1877 roku. Tego samego 
roku, należąc do konnej artyleryi gwardyi, brał 
udział w kampanii tureckiej. Po powrocie z woj- 
ny, mianowany był udjntantem kocnej brygady 
artyleryjsziej gwardyj, a w 18»1 r. został w ran- 
dze sztabskapitana adjutantem Wielkiego Księcia 
Sergiusza Aleksandrowicza. W 1897 r. zaliczo- 
ny do ministeryum spraw wewnętrznych, wkrót- 
ce potem został p. 0. naczelnika missta Odesy i 
na stanowisku tem zatwierdzony został w 1902 
roku, awansując równoczeście na generała ma- 
jora. Dopiero na wiosnę bież. roku powołany 
został na gtanowisko naczelnika miasta Moskwy. 


Połączenie Baltyku z morzem Czarnem 


Powstal projekt—jak donoszą pisma— wodne- 
go połączenia Baltyku z morzem Ozaraem. 

Wybudowanie tej wodnej drogi wywoła ol- 
brzymi przewrót we wwozowym, a szczególniej 
wywozowym handlu Rosyi, a nadto zmieni poło- 
żenie morskie w znaczeniu strategicznem, 

Urzeczywistnieuia projektu podejmuje się 
belgijski inżynier hr. Gustaw Defvss, który ra 
opracowanie projektn stracił przeszło 10 lat cza 
su i nadto zyskał poparcia ze strony kapitali- 
stów, którzy oddają do jego rozporządzenia w 
tym celu 1 miliard franków. 

Długrść kanału, podług projektu, wyniesie 
1,600 kilometrów. Kanał oświetlacy będzie elak- 
trycznością. skutkiem czego rach będzie mógł 
trwać przez całą dobę. Przewidywana szybkość 
8 węzłów va godzinę. wobec czego na przejazd 
z morza Czarnego do Baltyckiego potrzeba bę- 
dzie 5 dni. 

Konieczność niezwłocznego rozpoczecia robót, 
celem urzeczywistnienia projektu Dófusaa, moty- 
wowana jest w sposób nastęrujący: Eaaał wybu- 
dowany będzie przez koncesyonaryrszów całśo- 
wicie na koszt cudzoziemców bez wszwlziej gwa- 
rancyi ze strony rządu. Skarb będzie w możno- 
ści oszczędzać co rok 7,000,000 rb., : wydawa- 
nych obecnie na podtrzymanie spławu na Daiep- 
rze i Dźwinie. Badżst państwowy powiększy się 
o sumę, stanowiącą 10% od zysku Towarzystwa, 
którego przewidywane minimum wynosić będzie 
150,000,000. Przekopanie kanału między Dźwi- 
ną i Daieprem dopomoże do usanięcia miejscowych 
rozległych błot. Nowy handlowo-morski ruch 
karawanowy wpłynie na wzbogacenie gubernii, 
przylegających do projektowanego kanału. Zboża 
rosyjskie, wskutek taniości przewozu, znajdą się 
na rynkach europejskich zupełnie bez jaziegokol- 
wiek spółzawodnictwa. To samo znaczenie ka- 
nał mieć będzie dla nafty i węgla dla floty bal- 
tyckiej. 

Kanał posiadać będzie poważne dla zagra- 
nicznego „„tranzita» znaczenie dla okrętów, idą- 
cych z Suezu, Egiptu, Grecyi i Turcyi dla Ea- 
ropy północnej i odwrotnie. Kanał odrazn wy- 
twarza strategiczne znaczenie morskie Rosyi. 
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Floty Baltycka i Czarnomorska będą mogły do- 
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wolnie, zależnie od potrzeby przenosić się z je- 
dnegn morza do drugiego i zamknięcie Bosforu 
lub Gibraltaru, w razie wojny z Anglią, nie bę- 
dzie już mi:ło żadnego wpływu na. położenie 
fluty rosyjskiej. Wreszcie przy budowie kanału 
znajdą robotę setki tysięcy włościan, wpłynie 
oną na ożywienie działalności metalurgicznych 
zakładów fabrycznych, a doki ezarnomorskie po- 
zyskają możność wykonywania zamówień. 


Telegramy 
Petersburskiej Agencyi Telegraficznej. 


Otrzymane w niedzielę i w nocy. 


Petersburg, 15 lipca. W bialetynach Rosyj- 
skiej Agencyi Telegraficznej z dnia 14 go lipca 
zamieszczen telegram z Symferopola, oświadcza- 
jacy, że wiadomość Agencyi Telegraficznej Pe- 
tersburskiej o tem, jakoby guberuator starał się 
o usunięcie ochrony wzmocnionej, jest fałszywa, 
gdyż o to starają się ziemstwo i miasta, nie gu- 
bernstor. Ze swojej strony Agencya Petersbur- 
ska zawiadamia, że podobnej depeszy nie ctrzy- 
mywała i nie rozsyłała. W biuletynach Agencyi 
Petersburskiej z dnia 3 go lipca był umieszczony 
i rozesłany telegram z Symferopola następującej 
treści: „Pitycga ziemstwa gubernialnego o naj- 
prędsze zwołanie przedstawicielstwa narodowego 
i starania miasta | ziemstwa o usunięcie wzmo- 
cenionej ochrony przedstawione zostały przez gu- 
bernatora do ministeryum spraw wewnętrznych, 
a pozostałe postanowienia gubernialnego zebra- 
nis ziemskiego z dnia 20-go czorwca nie otrzy- 
mały zatwierdzenia*. W ten sposób talegram 
Ageneyi Petersburskiej, donoszący o fakcie praw- 
dziwym starań miasta Symferopola i ziemstw o 
usunięcie ochrony wzmocnionej, nie wymagał ża- 
dnej poprawki Agencyi Rosyjskiej, W tychże bu- 
letynach Azencyi Rosyjskiej zamieszczono tele- 
gram z Bełogrodu o tem, że doniesienia Agen- 
cyi Telegraficznej Petersburskiej z 10-go lipca o 
zaburseniach w pow. biełgorodzkim nie spraw- 
dzają się i życie miasta i powiatu płynie nor- 
malnie. Z tego powodu Agencya Petersburska 
czuje się w obowiązku donieść, że wieści o wy- 
padkach w Biełogrodzie istotnie były przesadzo- 
na, ale nis bezpodstawne. Po sprawdzeniu, jak 
telegrafuje korespondent Agencyi Petersburskiej, 
okazało się, że zboże spaliło się skutkiem nie- 
ostroźności kosiarzy, szyby w niektórych budyn- 
kach awantarnicy wybili, ale rabunku zboża 
dworskiego nie było. 

Tyflis, 15 lipca. Według slów pisma „Now. 
O5ozr.*, w połowie lipca rada ministrów będzie 
obradowzła nad wprowadzeniem ziemstwa na 
Kaukazie. Do rozważenia tej sprawy zaprojek- 
towano zaprosić przedstawicieli instytucyj rzą- 
dowych, społecznych i prasy, Synod zapytał 
egzarchy, czy mogą k'asztory kaukazkie, które 
są dostatecznie uposażone, brać udział materyal- 
ny w trosce o sieroty po ofiserach i żołnierzach, 
poległych na wojnie. W cerkwi pałacowej na- 
miesinika odprawiono egzekwie po br, Szuwą« 
łowie. 

Białystok, 15 lipca. Rozlepiono ta na uli- 
cach ogłoszenie gubernatora, zalecające zacho- 
wywanie porządku i zamykanie wieczorem okien 
i balkonów. 


Dmitrowsk, 15 lipca. Gubernator orłowski, 
który tu był obecny przy roztrząsaniu sprawy © 
pogrom dóbr Dołbieńskich, wczoraj wieczorem 
odjechał do Siewska, gdzie izba sądowa char- 
kowska rozstrzyga analogiczną sprawę. 

Siewsk, 15 lipca. Rozpoczęły się tutaj po- 
siedzenia charkowskiej izby sądowej w sprawie 
zaburzeń włościańskich. Naprzód rozpoznawano 
sprawę o złupienie majątku barona Meyendorfa. 
Oskarżonych było 29. Dwóch niepełnoletnich 
skazano na zamknięcie w więzieniu przez dwa 
miesiące, resztę na 8 miesięcy. Następnie roz- 
poznawano sprawę 0 złupienie majątków Myta- 
rewskiego i Bobyłowa. 

Stawropol, 15 lipca. O godzinie 1-ej kilku 
krajowców, uzbrojonych w kinżały i rewolwery, 
napadło na oddział Banku Państwa. Chcieli do- 
stać się do kasy, zle obawiając się licznej pu- 
bliczności, zbiegli. Trzech aresztowano. 

Sewastopol, 15 lipca. Na <Potemkinie> przy- 


wieziono tych, którzy chcieli powrócić do Rosyi, 
a mianowicie: chorążego Aleksiejewa, mechanika 
Kałużnego, 36 majtków i wszystkich kondukto- 
rów, jacy znajdowali się na «Potemkinie>. Zało- 
ga <Potemkina> zabrała znajdującą się na pan- 
cerniku snmę 22,000 rb. i cówiadezyła władzom 
rumuńskim, że pieniądze te należą do majtków. 
Armaty na pancerniku nieuszkodzone, oprócz je- 
dnej. Uszkcdzeń poważnych na pancerniku nie- 
ma. Wszystkich, przywiezionych na <P.t+mkinie>, 
aresztowano. 

Petersburg, 16 lipca. Inspektor wszystkiej 
artyleryi, Wielki Książę Sergiusz Michałowicz, 
mianowany został generałem-inspektorem ka- 
waleryi. 

Ryga 16 lipca. Rozpoczęła się sesya sejmu 
szlachty lifiandzkiei, ua której roztrżąsany bę- 
dzie projekt samorządu ziemskiego i sprawa 
szkolna. 
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gdyż Austrya zaprotestowała, żądając odrocze- 
nia ukiadów serb:ko-bułgarskich do *czasu za- 
warcia traktatu serbsko-austryackiego. 

Sztokholm, 16 lipca. <Aftenbladch» donosi, 
że większość ludzi batalionów piechoty pospoii- 
tego ruszenia w służbie norweskiej, wezwanych 
na zwykte ćwiczenia, pozostaje na służbie w 
Sma»l:nie, chociaż powinni być ruzruszezeni. 

Berlin, 16 lipca. Ministrowie Bawaryi, Sak - 
sonii i innych państw związkowych wyrazili Bū 
lowowi vznanie za pomyślie rozwiązanie kwestyi 
marokań skiej, 

Bruksela, 16 'ipca. Uroczystoś:i 
75-lecia niepodległości narodowej, rozpoczęły się 
po.hodem klubów, związków i procesyą relig jną. 
Obecnego na uroczystości króla witaao z zapa* 
lem. 

Sofia, 16 Ipeca. Wskutek nowych zbiorowych 
aresztowań i ucieczsk bulgarów w wilajecie 
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południe od Stobuzaniewa, następnie poszedł pół- 
kolem, kierując się du Sinmintinu. 

Osaka, 17 lipca. R syanie przejawiają wzmoc- 
niong działalność w Koręi północnej, widocznie 
mając zamiar spróbować ruszenia ku południowi. 

Berlin, 17 lipca. «Norddeutsche Allgemeine 
Zeitung» sądzi, z powodu zajęcia Sachalinu, że 
japończycy widocznie mają zamiar zejąć wyspę 
na Stałe. ` 


Berlin 17 lipca, «Norddeutsche Allgemeine: 


| Zeitung», komentując naznaczenie Wittego na peł- 


z powodu 


Kursk, 16 lipca. Rozlepiono postanowienie | adryanopolskim, rząd bulgarski rozesłał przed- | > 
(kn nie powitny uledz ograniczeniu od warunków 
' pokoju, jaki jest przedmiotem obecnych narad. 


obowiązu,ące gnbernator:, wprowadzające w ży- 


cie uchwałę rady miejskiej o cgraniczenu czasu | 
otwierania sklepów w dni powszednie do 12 go- | 


dzin 
uroczyste. 

Tyflis, 16 lipca. W nocy zabito stróża war- 
sztatow kolejowych, Iwanowa. Złoczyńca uciekł. 

Londyn, 15 lipca. Poselstwo japońskie ogło- 
siło następujący telegram: 

Armia sachalińssa doniosła do Tokio, że ro- 
gyanie zostali wyparci z miasteczka Bliżnego, 
w odległości dwóch mil na zachód od Władimi- 
rówki Japończycy w d. Sym b. mw. zajęli tę 
miejscowość. Rosyanie okopeli się na północy 
i stawili zacięty opór przy pomocy armat pol- 
nych i kartaczownie. O świcie d. 10 go b. m. 
musieli cofazć się. Straty rosyan niewiadome. 

Tokio, 15 lipca. Posterunek Korsakowski 
spalił się w d. 10 ym b.m. Miasto zupełnie opu- 
stoszało. 

Nikolsk Usuryjski 16 lipca. Dnia 14 b. m. 
o godz. 5 rauo cziery kontrtorpedowce nieprzy- 
jacielskie ukazały się w zutoce Olgi, dosięgając 
najpłytszych miejse, ch'ą3 wysadzić żŻcłaierzów 
lub skorzystać z zapasów węgla. Wreszcie dały 
kilka wystrzałów armatnich i odpłynęły na po- 
ludnie, nie wyrządziwszy żadnej szkody. Statki 
japońskie były pomalowane z jednej strony na 
biało. z drugiej zaś na kolor m rza. 

Nikolsk Usuryjski, 16 lipca. Według pogło - 
sek, rauo dnia 14 lipca okręty japońskie wyły- 
wały do zatoki św. Włodzimierza i św. Olgi. 

Sytjaza, 16 lipca. W ostatnich dniąch zmian 
niema. Grunt rozmiękł, ruch jest bardzo utrud- 
niony, małe strumyki huczą, jakby burzliwe po- 
toki. Okazuje się, że brak dróg wygodnych, 

Godziadań 16 go lipca. Pozycye japońskie 
w Ostatnich czasach posanięto na północ na li- 
nię Czaniufu Nanczenza. Bardzo silne, wzmoc- 
nione redutami i blindażami, są górskie pozycye 
na wschód od Czantafu. Zelazna obręcz fortów, 
ostrzeliwających drogą mandaryńską, wznosi się 
dokoła Nan zeuzy. „A 

Japończycy zajęli koniec przełęczy Janey- 
lińskiej, znajdującej się w naszych rękach i usi- 
łują uirzymać grzbiet górski, panujący nad d»- 
liną Nanczenzy. 

W odległ:$si 12 tu wiorst na południe od 
Nanczenzy wznosi się balon japoński, widzialny 
z naszych, posterunków strażniczych. 

Londyn 16 lipca. Prasa japońska przyjmu- 
je życzliwie misnowanie Wittego pełnomocnikiem 
przy rokowaniach pokojowych. Na giełdzie ta- 
tejszej panuje pewność, że narady w Waszyngio- 
mie, pod kierownictwem  Wittego, przywrócą 
stosnnki przyjacielskie między Rosyą a Japo- 
nią. 

` Paryż, 16 go lipca. «Journal des Debets» 
i „Temps* poświęciły życzliwe artykuły nomi- 
nacyi Wittego na p:zedstawiciela Rosyi w roko: 
waniach w Waszyngtonie i zaznaczają widoki 
powodzenia układów. 

Londyn, 16 lipca. Z Tokio donoszą, że ad- 
mirał Jamada, dvwódca eskadry wysłanej na 
rekonesans na półnce, donosi; ża krążownik el- 
zumrud> nie nie wart jako okręt, i niema ra- 
dziej. aby można go zrobić zdatnym do użytku. 
„ Madryt, 15 lipca. Zmarł były prezes mini- 
strów V llzvarde. Ok 

Szanghaj, 15 lipca. Nowy posel rosyjski 
w Pekinie, Pokotiłow, wyjechał na miejsce prźe- 
znaczenia, ) 

Belgrad, 16 lipca. Wbrew doniesieniom ga- 
zet traktatu se bsko-bułgarskiego nie podpisano, 


i zamknięciu handli w niedziele i święta | strony konsulów nad sądem tureckim, 
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stawicielom swoim za granicą okólaiz, w którym 
porusza sprawę rozszerzenia programu reform na 
okręg adryanopolski, nstanowienia kontroli ze 
w razie 
oddania pod rsd wracających emigrantów. 

Kanea, 16 lipca. Konsulowie na wczorajszej 
paradzie 7akomunikowali przywódcom powstań- 
ców proklamacye mocarstw o niemożliwości zmia- 
ny położenia politycznego Krety, 

Paryż, 16 lipca. Wiceadmirał Mey i cf ce- 
rowie angielscy byli przyjmowani w ratuszu tu- 
tejszym. Mey, dziękując za przyjęcie, oŚwiad- 
czył, że mamf.stacye na cześć eskadry augiel- 
skiej dowodzą dobrych stosunków między Fran- 
cyą a Avglią. Poseł angielski Bertię wyraził na- 
dzieję że przyjażń, łącząca dwa kraje, pozosta- 
nie merozerwalua. 


Otrzymane w dzień. 


Rostow nad Donem, 17 lipca. Otrzymano roz- 
porządzenie, aby zadośćnczyniono petycyi wyBy- 
łających towary, o przerwanie podawania wago - 
nów w święta. W ten sposób został zabezpieczo - 
ny odpoczynek niedzielny robotników i pracow- , 
ników przy interesach zbożowych. 

Sewastopol, 17 lipca, Do» szczegółowego o- 
bejrzenia pancernika «Kniaź Potiemkin» wyzna- 
czono komisyę pod przewodnictwem  Wysznio- 
wieckiego. 

Elizawetgrad, 17 lipca. W tych dniach br. 
Ignatjew ma zamiar objechać powiat, w celu o- 
sobistego poroznmienia się z wł- ścianami o ich 
potrzebach, o projektowanych przez rząd zarzą- 
dzeniach, msjących na ceiu zabezpieczenie lud- 
ności wiejskiej. Hrabią ma zamiar zwrócić się 
do włcśsian z wezwaniem, jako upełacmocniony 
przez Najjaśnieiszego - Pana. 

Moskwa, 17 lipa. Konferencye włcściańskie, 
zorganizoweno przez hr. Szczerbatowa w celn 
wyjaśnienia rzeczywistego ich nastroju, gromadzą 
wielu zainteresowanych włościan i odznaczają się 
ożywieniem. 

Kazań, 17 lipca. Na gubernialnem zebraniu 
ziemskiem, profesor Wasiliew w mowie swej wy- 
powiedział się za powszechnem głosowaniem. Mo- 
wę publiczność przyjęła gromkiemi oklaskami, 
wniosek jednak został odrzneony przez większość 
radnych (za wnioskiem było 11 głosów). 

PorteArtur, 17 lipos. Przybył tu statek <Ana- 
dyr» z 600 ludźmi i udaje się do Libawy. 

Jenisiejsk, 17 lipca. Na sesyi wyjazdowej 
Irkucka izba sądowa w d. 10 b. m. rezpatrywa 
ła sprawę o nadażycie władzy przez naczelnika 
ziemskiego obwodu aagarskiego, Gieżelińskiego. 
Prokurator w swem oskerżeniu stwierdził przed- 
reformowy charakter stosunku Greżelińskiego do 
włościan. Gieżeliński został skazany na usunięcie 
ze służby. 


Tokio, 17 lipca. Na Sachalinie japończycy 
wzięli dv niewoli 80 rosyan, w tej liczbie jedne- 
go porucznika; zabran) 4 polowe armaty, ka'ta- 
czownicę. zapasy wojenne, arsenał. Straty japon- 
czyków 70 ludzi, rosyanie stracili około 150. 

Tokio, 17 lipca. W bitwie pod Maaki na 
S:chalinie straty japońskie wynosiły zabitych 
7 oficerów i szeregowców i ranionych 60. Ro- 
syanie, ustępują pomiędzy Korsakowskim i Als- 
ksanarowskim. Wojska rosyjskie na wyspie Sa- 
chalinie składają 

Tokio, 17-go 


lipca. W nocy pod Niuezuań 
Miszczenko 


przedsięwziął wyprawę, widocznie 


Podług ostatnich wiadomcści Miszczenko prze: 


nomocnika dv rokowań pokojowych zaznacza, 1ż 
widocznem jest, że Rosya na seryo myśli o za- 
warciu pokoju, w przeciwnym bówiem razie n'e- 
wybrałaby do tej misyi tak wybitnego działacza 
państwowego. 

New=Jork, 17 lipca. Wedłrg doniesień z Lon- 
dynu, Chiny zwróciły się de mocarstw neutral- 
nych z notą, że interesy Chin w żadnym wypad- 


' pokojowych. 


I 


się przeważnie z ochotników. | 


Fermó, 17 lipca. 
w kaplicy zawaliła się podłoga; 
tych, 22 ranione. 

Kielce, 17 lipca. W celu sprostowania fał- 
Szywych wieści 0 pożarze w Włoszczowie, tak- 
sator ubezpieczeniowy powiatu włoszczowskiego 
ogłasza, że pożar miał miejsce w, sąsiedniej wsi 
Włoszczówka, gdzie spaliło się 15 budynków 
włościańskich, wartości 5,000 rub. 


Z ostatniej chwili. 


Nikolsk Ussuryjski 17 lipca. Mieszkańców 
i bydło z potrzeża zatoki św. Olgi przeprowa- 
dzono w góry. Zapasy, węgiel, szałandy zni- 
szczone. Tolegref przeniesiono w bezpieczne 
miejsce. 

Szanghaj 17 lipca. 


W czasie nabożeństwa, 
16 osób zabi- 


Chiński poseł w Wa- 


„ Szyngioaio -.0r4ymał polecenie uważnego śledze- 


nia za przebiegiem rokowań p»kojowych, oraz 
protestowania przeciw jakiemukolwiek naruszeniu 
interesów Chin. 

Tokio, 17 lipca. Rząd chiński wystosował 
do Korei notę, przestrzegającą przed zmianą 
status quo w Korei. 

Tokio, 17 lipca. Kacura stara się uzyskać 
zgodę stronnictw na warunki pokoju. Perirakto- 
wał w tej sprawie niejedaokrotnie z przywódcami 
stronnictw.  Niczi-riczi Szimbun uwaźa sojusz 
rosyjsko japoński za niemożliwy z powodu za- 
sadniczej sprzeczności interesów ubu państw. 

New-York, 17 lipca. Odpłyngła ekspedycya 
do bieguna północnego. 

Teheran, 17 lipca. 
renna w zatoce 
gluga 


D:iś na wyspach Bch- 
perskiej wybuchła dżuma. Ż3. 
z Buszirem przerwana. Urządzono kwa: 


'rantannę. 


ODPOWIEDZI REDAKCYI. 


Panu O. P. I znów ci panowie kręcą i mijają 
się z prawdą w sposób.. zbyt śmiały. Sprawę podatku 
szkolnego pierwsza poruszyła „Neue Lodzer Zej- 
tung* w nr. 237 i 241 i te artykuły wywołały polemikę. 
Artykuł „Nasza gospodarka* ukazał się znacznie później 
i jest tylko parafrazą artykułów pisma niemieckiego. 


OO WE CNA PUPY CANE CZP CZP TPA 
SPOSTRZEŻENIA METEOROLOGICZNE. 
Stacyt centralnej K. E. E. 


> Fe z anet 
sge zol | mE 
go K} 2% a = 
Data. SE? ga ea E 7 Uwagi. 
o T 
PEPPA jE | AE 
Z dnia 15/VII 
15/VI 1 pp. | 741.2 |+20.8| 50 | Pe Z 3 Tomperaturą 
max.-+-22.00 G. 
15/VII 9 w. | 7419|+-17.1| 79 |.Pe Z 1 | Temperatura 
16/VII 7 r. | 742.0 |+16.0 | 83 Zo  |min-+-105? C. 
Opadu 7.5. 
| | Z dnia 16/VIIJ 
16/VII 1 pp.| 7421 -|-20:1 56 Zo Temperatura 
ri 1 0 max.-+-21.60 C. 
16/VIE 9 w. | 741.1 |+-189 | 84 | PAW 1 | Temperatura 
17/VIE T r. | 739:4|--17.1| 87 | Pd W 1 min.+12.6° C. 
| Opadu 12. 


a a m 


Od Administracyi „Rozwojw”. 
Prosimy uprzejmie szanownych naszych 
prenumeratorów, aby, jeśli nie otrzymają 


w celu obejścia japończyków z lewego skrzydła. | numeru, za każdym razem reklamowali do 


administracyi pisma. 


A , przyj emny pokarm 
najodpowiedniejszy dla dzieci od 6 mie- 
sięcy do 10 lat, zwłaszcza w czasie odłą- 
czania od piersi i w okresie rośnięcia. U- 
łatwia ząbkowanie i zapewnia prawidło= 
wy rozwój kości. Sprzedaż w składach 
aptecznych i aptekach. Ostrzegamy przed 
maśladowniotwam|. 838—8—8 


Rh BO yo. 


Zgubiona została akcya tramwajowa 
łódzka za M 7091. 

„Łaskawy znalazca zechte oddać: Wól- 
cząńska X 37 mieszk. 21. 932—3—3 


Hahiarka lud bałolarz 


potrzebni do samodzielnej pracy. Oferty í 
składać pod „Haft“ w biurze ogłoszeń 
Ungra w Warszawie, ulica Wierzbowa 
N 8. 923—4—4 


W KALISZU 


przy pryncypalnej ulicy, jest 


dom dwupiętrowy 
do sprzedania, bez pośrednictwa. Wia- 


domość u W-go Romaną Mrozowskiego | proszę złożyć w Administracy! 


w Kaliszu. 916—3—3 


ROZWÓJ. — — P niedz ałek, dńta 17 ia 17 lipca 1 1905 r. 


a= A KZI 


obecnie oj. 
krem do obuwia 


nie zawierający terpentyny! 
Do nabycia wszędzie. 


933—6—1 


a> Tki 


Codziennie w ogrodzie Helenowskim 


Koncerty, 


które w dni powszednie rozpoczynają się o godzinie 4 po południu. Wej- 


ście 20 i 10 kop. 
W niedziele i święta koncerty 
rano, wejście 15 i 10 kop., 


popołudniowy o godz. 4 


rozpoczynają nA ranny o godzinie 6 
, wejście 25 i 10 k. 


Książeczki czekowe po 50 biletów wejściowych są do nabycia w ka- 


| sie po 6 Tb. 


946-1-1 


Doświadczona i energiczna 
NAUCZYCIELKA 


znająca gruntownie języki: rosyjski, poł- 
ski i niemiecki, potrzebna na dermi-place 


do dwóch chłopczyków w wieku 10iui | 


8-iu lat. Oterty z bliższymi szczegółami | 
„Rozwo- i 
ju* sub „Doświadczona*. 920—3—3 


Skan masra 0. Tanchert 


przeniesiony został o kilka domów dalej i znajduje się obacnie pod N£ II7 przy 


ulicy Piotrkowskiej I piętro, front. 


Poleca znane ze swej dobroci masło śmie- ': 


tankowe, świeże Solone i kuce enne. Ceny nizkie, sklepom odstępuje się rabat. 940'5'1 


Od Administraeyi 


„ROZWOJU“. 


Dla prenumeratorów „Rozwoju“ dajemy nasze nakłady po znacznie 


zniżonej cenie, mianowicie: 


1) Dzieje Polski z olbrzymią mapą, bogato ilu- apene" ans 
strowane, tomów dwa, opracowane przez 
D-ra Feliksa Konecznego, w oprawie ozdo- Ró: kop. | Rb. kop. 
bnej z libroitn 10 20a): 41 985 
w broszurze 75 1 50 
2) A. Sturcel: Smok, powieść spółczesna, 2 tomy 60 1 20 
3) Józef Grajnert: Dwie, powieść spółczesna 20 50 
4) W. Czajewski: Miegzko, dramat historyczny 20 50- 
5) R. Horowiczowa: Życiorys Adama Mickiewicza 7 30 
6) Warszawa linustrowana (Dzieje starej Warsza- 
wy), bogato ilustrowane, w broszurze 2 tomy 1 00 2 00 


Każdy z prenumeratorów naszych może sobie wybrać jedno lub wię- 


sej dzieł po oznaczonej cenie. 


Biorący meis sad książek odrazu, 


w miejsce 3 rb. 27 kop., zapłaci tylko 2 rb. 25 K 


Pensyonat na wsi w Strzelni, 
stacya Rogów (3 wiorsty od stacyi) na 
«zas dwóch miesięcy letnich otworzyłem. 
Nauka w zakresie 4-ch klas, konwersacya 
francuska i opieka zapewnione. Wiado- 
miość szkoła Thomasa ul. Andrzeja X 11 
(od 11 do 1 w poł.) lub na miejscu. 851'7'7 


„l 


Przyjmuję dadrabianie pończoch. 
Mikołajewska 59 m. 56, 2 piętro. 


„l 


Pokój 


dla I lub 2 kawalerów 
z oddzielnem wejściem, z całodzienniem 
utrzymaniem, do wynajęcia zaraz Wia- 
domość ul. Dzielna 40 m. 1. 937—6—2 


OBIADY 


gospodarskie dla osób z wybredniejszym 


SE ț Smakiem, ul. Mikołajewska Je 22 m. 17, 
| 1111-d | | prawa oficyna, pierwsze piętro.  941-3-1 
RZREEELO 
Administracya 


MLEGZARNI ZIEMIAŃSKIEJ 


Dzielna Mk 30. 


Telefonu N 304. 


Filie: Piotrkowska A% 30 i 84, 
poleca Sz. Publiczności znane ze swej dobroci masło śmietankowe, świeżo 


solone i kuchenne, krem, 


śmietankę słodką, śmietanę kwaśną, mleko dwa 


razy dziennie świeże, sery w wyborewych gatunkach, oraz mleko we flako- 
nach, które rozsyła się codziennie dwa razy do domów bez względu na ilość. 


1604—r—76 


= EA A. O W O O ZZ Z ZZO O EW O AO POZZO 4 RE CE WZA >e +. 


_. Iakłaldoż 


i zdolny potrzebny zaraz. Wia- 


! domość w drukarni „Rozwo- 


ju*, Przejazd 8. 


Lokale. 


4 pokoje z kuchnią, klozetem, wanną i 
wszelkiemi wygodami do wynajęcia przy 
ulicy Głównej pod M 51 oraz mieszka 
nie z 4, 5 lub 6 pokoi z kuchnią, kloze- 
(| tem, wanną i wszelkiemi wygodami ad 
| 1-go października tego roku przy uliey 
Nawrot X 72. Wiadomość Nawrot % 53 
w składzie wędlin p. Wagnera. 905 —3-3 


przy rodzinie z oddzielnem wejściem, 
z całodziennem utrzymaniem do wy- 
najęcia zaraz. Tamże wydaje się 
obiady prywatne na miasto i w do- 
mu. Skwerowa 22 m. 6.  879.6.6 
Po kój » od ulicy, umeblowany z cało- 

dziennem utrzyma - 

1 i usługą jest obiady 
do wynajęcia. — — Jako też 
znane ze swej dobroci i sumienności ty 
daje się w domu i na miasto. Widzew- 
ska X 86 m. 15, vis à vis ogrodu Miko- 
łajewskiego. 949 4—1 


ULICA PRZEJAZD M? 12. 
Egzystująca od lat 14 w Łodzi | 
Pracownia haftów 1156 
i znaczenia bielizny 


D. MAŻURKIEWIGZOWEJ: 


wilca Przejazd M 12, m. 14, 
w podwórzn, w oficynie, II piętro, 
przyjmuje wszelkie roboty w zakres 
aftu wchodzące, wykonywa tako- 
we starannie na czas oznaczony, 
po możliwie nizkich cenach. 


Przyjmuje się uczenice. 


w OFICYNIE 2-gie PIĘTRO. 
'OHl3ld *13-5 3INADI4O M 


ULICA PRZEJAZD M? 12. 


Drobne ogłoszenia. 


Art ekarski pomocnik poszukuje kondy- 
cyi lub zastępstwa od 1-go sierpnia. 
Wojciech>wski, Łódź, apteka Ludwiga. 
1091—5 2 
o jo odebrania w Administracyi „Roz- 
woju* pasek męski, My RS roi 
w sklepie M. Nowacki i G. A. Berlach. 
1093—2-2 
Mge mało używana tanio do sprze- 
dania. Ulica Nawrot nr. 88. 1084-3-3 


900—d ' 


7 


pira A, istifi, 


DŁUGA % 21, 
przyjmuje sprawy do wszystkich 
instytucyj sądowych i administra- 
cyjnych. 1148174 


Lekarz weterynaryi 


J. Marczyiski 


wyjechał na miesiąc. 907-4-4 
książek, 


Jizpnikkcja =: 


oraz czyszczenie i dezynfekowa»= 
nie pierza. Zakład dezynfekcyi pa- 


Tormainowej J, Hlinger | 5-44 


formalinowej 
Zachodnia nr. 49.  466—12—1% 


mieszkań, 
rzeczy, 


Do nabycia w księgarni R. Szatkięgo I we 
wszystkich księgarniach popularne 2 dziełka 


Małżeństwo i Rzerzączka 
Przymiot i jego leczenie 


przez D-ra lz. Abrutina, ordynatora 
oddziału chorób wenorycznych i skórnych 


w szpitalu Poznańskich w Łodzi. 
758—d.— 103 


Dr” wyżeł biały w żółte łaty zaginął. 
Łaskawy znalazca zechce odprowadzić 
go s nagrodą na ul. A e M 46 
m. 9 1088—3—3 
Gorsety szyją — eleganckie i wygodne. 
Przyjmuję gorsety do reperacyi i pra- 
nia. Ulica Mikołajewską X 53 mieszk. 7. 
Kędzierska | 1785-33 _ 1785-3-3 


[Miody człowiek z ładnym charakterem człowiek z ładnym charakterem 
pisma poszukuje do przepisywania 
w języku polskim i rosyjskim. Ofert 
w a alęroogi „Rozwoju“ pod B. A 
M. 172—d— 
"Wysyła się 
Piotrkowska 145 
K Plichtowska. 
1014—12.-7 
Q ùiam po pokój frontowy na dwa miesią- 
ce z meblami lub bez. Bliższą wia- 
domość na ulicy Długiej nr. 114 m. 4. 
1101-3.-1 
Uszeniea " 7-ej klasy poszukuje kotepe- 
tycyj i przygotowuje do egzaminów 
wstępnych. Srednia 23 m. 84. 1077- 7-3 1 


poszukuję posady kasyera, inkasenta, 
administratora domów, posiadam pol- 
ski, rosyjski, słabo niemiecki, kaucyę hy- 
poteczną lub w gotówce 2,000 rubli, do- 
skonała świadectwa i rekomendacye osób 
znanych. Oferty dla „Bronisława* w kan- 
ore „Rozwoju“. Pośrednictwo wynagro- 


Ot prywatne 45 kop. 
również do domu, 
blizko Ewangelickiej. 


dzę 1097—4pc-1 
haden og ei zaraz prasowaczka, Wólczań- 
ska JB 141 1094—3—2 


potrzebni są zdolni wożni do prowadza- 
nia sług. Wiadomość Piotrkowska 121 
mieszk. 5 1123—1 


otrzebni uczniowie do zakładu mecha- 
niczno ślusarskiego. Zawadzka nr. 38. 
1102-1 

Rover s SZOSOWY, mało używany, sprze- 
dam, obejrzeć go można w każdej 
pe "ul. Mikołażewska 32, Stróż Wwska= 
1099.—1—1 

SU ri rzeźnicki zaraz do wynajęcia. 
Wiadomość Szosa Pabianicka nr. 99 
dom Feinbacha. 1100—3—1 


Terie sprzedam garnitur skórzany, tre- 

mo czarne, dwa łóżka orzechowe i 
szafkę kuchenną. Wiadomość Piotrkow- 
ska 121 mieszk. 5. 1104—1 


Z Grono paszport na imię "Kazimierza 

Prap rsesa wydany z gminy Iz- 

1089—3—1 

Zat paszport bezterminowy na imię 
Wojciecha Kropidłowskiego, 

z gm. Radogoszcz. 10 


Z powodu wyjazdu do sprzedania meble, 

porcelana i t. p. Wiadomość Piotr- 
kowska % 115 w podwórzu w małym 
domku. 1095—3—2 


Zssinał paszport na imię Józefy Dziąg, 
wydany z A Łagiewniki. 1098-3-1 
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ROZWÓJ. — Pniedziałek, dnia 17 nia 1i lipca 1905 r. 


SZKOŁA KROJU i. SZYCIA | Choroby weneryczne, 


K. LEWANSKIEGO 


przeniesiona została z ulicy Andrzeja nr. 1 


na ka Bia aka Ne 87. 


Oi Komi Wraki Pe 


Wydział Wyszukiwania Pracy przy Łódzkiem Chrześciańskiem To 


warz. Dobroczynności, aby dać możność zarobku ludności łódzkiej, po- 
zbawionej pracy, skutkiem ogólnego przesilenia ekonomicznego, kołacze 
zarówno do pp. przemysłowców, przedsiębiorców budowlanych, oraz oby- 
wateli ziemskich, żę Biuro Wydziału umieszcza bezinteresownie robotni- 
ków, tkaczów, przędzalników, ślusarzów, studniarzów, kowali, tokarzów, 
stolarzów, cieślów, oficyalistów, ogrodników, gajowych, leśników, wszelką 
służbę folwarczną, oraz szwaezki, praczki i prasowaczki. 

Komitet Wydziału prosi uprzejmie pracodawców o łaskawe nadsyła- 
nie zapotrzebowań do Biura Wydziału, Łódź, ul. Piotrkowska 117. 621-3 


Jest do Wynajęcia nażacęo czasu 


letnie mieszkanie 


w ładnej i zdrowej okolicy, z pięknym parkiem i ogrodem owocowym, 


oraz domem o 10 pokojach.  Bliższej wiadomości udzieli administracya 
„Rozwoju“. 637—d 49 
M 5426 Obwieszczenie. 


DYREKCYA 


Towarzystwa Śrdytowago miasta bodi 


W zastosowaniu się do § 22 Ustawy, podaje do powszechnej wiado- 
mości, że zażądane zostały pożyczki na nieruchomości: 


1) pod nr. 788t przy ulicy Leszno, przez Henryka i Emilię małżon- 
ków Schnelke, pierwotna rb. 10,000; 

2) pod ur. 146 przy uiicy Zgierskiej, przez Abe i Gitlę małżonków 
Lipnickich, pierwotna rb. 18,100. 


Wszelkie zarzuty przeciwko udzieleniu zażądanych pożyczek stowa- 
rzyszeni zechcą przedstawić Dyrekcyi w przeciągu dni 14 od daty wydru- 
kowania niniejszego obwieszczenia. 


Za Prezesa M. Sprzączkowski. 
Dyrektor Biura L Gajewicz 


947—1 


Letnie mieszkania 


umeblowane, 


Łódź, dnia 2 (15) lipca 1905 r. 


W Inowłodzu 


DEB CENY ZNIŻONE. "Tag 


Wiadomość: Zielona 11, u właściciela. 


M. SPRZĄCZKÓWSKI 


\ Hurtowy i detaliczny 


<w vy. W I NA” a mg 


oraz skłąd herbaty firm 


Piotr €©buskoww A 
-ei Ha. i C. IPabHPaP WW 
poleca: Odstałe wina kuracyjne Węgierskie, Francuskie, Reńskie, Hiszpań- 


skie, Włoskie—,,Vermouth* tudzież koniaki kuracyjne, oraz rumy i likie- 
ry krajowe i zagraniczne, 


Wina Krymskie: biale i czerwone od +0 kop. do 1 rubla za butelkę. Mio- 
dy staropolskie od 60 kop. do 10 rb. za butelkę. 


Kawior astrachański 


nad rzeką Pili 
cą są Soon 
do wyńajęcia 


837-10—0 


Łódź, 
Piotrkowska 54 
róg Dzielnej 


gruboziarnisty beż sòti, oraz wszelkie towary w zakres kolonialny i deli- | 


katesów _wokodzące. Cukier po cenach stałych fabrycznych. 


== m INA NL W O 


| 
171—r—340 


moczopiciowo i skórne 
Dr. St. LEWKOWICZ 


Zzohodnia NR 23 
(obok lombardu skcyjnego!. 
Dla panów od 8--11 r. i od 6—8, fis 
dam od g. 5-—6. 6-224 
W niedziele i święta od 9—12 1 od 3—6. od 9—12 i od 3—% 


De med. Tochterman 


powrócił. „„,_, 


Dr. Feliks Skusiewicz 


Choroby skórne i weneryczne 
Andrzeja 13. 


Przyjmuje od 4 — 8 wieczorem. 
W niedziele i święta od g. pk, pon. 


Dr. i. Krukowski 


Choroby wewnętrzne i dziecięce 
Przyjmuje rano od 10-ej—l11-ej 
i od 4—57/, po poł. 


Łódź, ulica PIOTRKOWSKA N: 88. 
212-0-105 


Zakład 
zegarmistrzowski 


przeniesiono na ul. 
uwa Piotrkowską NE 145. 

Przed PERR przystanek tramwajowy. 

1029—4d-202 


ZASTRZEŻENIE. 
Z powodu rozwiązania rachunków z Win- 
centym Gurowskim, weksle z jego pod 


oO M W NE a i R 


342 


|. 
f 


St DREEM o 


pisami na różne sumy, a żyrowane przew | 


zemnie W. Gurowskiego uważam za nie 

ważne i za żyra od dnia dzisiejszego nie 
odpowiadam, Walenty Gurowski, Główna 
nr. 50. 927-3-3 


eB » 


AN 


Salad Artyzulów spiopalnych Towarzystwa 


[EB ape i< 
Reprezentanci na Królestwo Polskie 


ego wło- 


ika. modna rb. 2.A0. 


u EMILA SCHMECHLA 
Piotrkowska 98. 


Kamize 


ska z szarego lub bronzow 


M2. 


b. 4.75 


ie r 


Peleryna m 


chatego materyału rb. 


Spodn 


Sata twa 


na wyjazd do Francensbadu na wspólny: 
koszt. Wiadom :ść Skład zg Rosen-- 


bluma, Nowy Rynek nr. 6. 938—3—2 


Do wynajęcia zaraz lub od 1 paździer= 


6 pokoi z kudbnią 


z wszelkiemi wygodami. 


Ul. Juiiusza nr. 30. 942- 3—2: 


2 pokoje Z kuchnią 


na Lem piętrze w oficynie zaraz do wy- 
najęcia. Wiadomość ulica Piotrkowska 
R 47. 934—3—3- 


prun 


i SYN 


warszawa, Hotel Bristol, 


, polecają 


Dźwigi „Otis 


Maszyny do pisania Remington‘ 
Wagi amerykańskie „„Fairkanksś 
Biurka amerykańskie „,„,Derby* 


w doczni „Rozwoja*, Przejazd M 8. 


JloaBodeHo Ileasypor. Top. Jlon3e, 4 kora 1905 r. 


Welocypedy amerykańskie „Cleveland“ „Rambler 

Szafki składane „Wernicke' 

Kola pasowe drewniane 

Lampy naftowe „,„Welisa* 

Segregatory „„łmperiąl.** 
Zastępca na Łódź i okolice 

H. S. NEUMARK, ul. Benedykta X 3. 
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